
Pierwsze grupy
d e le g a tó w

na Europejską 
Konferencję
przybywają do Berlina
B e r l i n  22. 3.
T") o Berlina przybyw ają już de- 

legaci na Europejską Konfe­
rencję Robotniczą. Na miejscu 
znajduje się już część delegacji 
francuskiej i bułgarskiej.

Zapowiedziały przyjazd związki 
zawodowe rum uńskie, węgierskie 
i austriackie. Z zakładów przem y­
słowych Ham burga przybędzie, 
według dotychczasowych danych 
—■ 33 delegatów.

Kierownictwo Niemieckich Wol­
nych Związków Zawodowych wy­
dało odezwę do delegatów na Eu­
ropejską Konferencję Robotniczą. 
Odezwa głosi m. in.: 

. .R e p r e z e n t u j e c i e  d z i e s ią t k i  m i l io n ó w  
r o b o t n ik ó w  z  c a łe j  E u r o p y ,  k t ó r z y  są  
o g r o m n i e  z a n ie p o k o j e n i  l e m i l i t s r j  z a -  
c j ą  N i e m ie c  z a c h o d n ic h  i z b r o j e n ia m i  
w  k r a ja c h  k a p i t a l i s t y c z n y c h .

U c h w a ły  E u r o p e j s k ie j  K o n f e r e n c j i  
R o b o t n ic z e j  p r z e c iw k o  r e m i l i t a r y z a c j l  
N i e m ie c  b ę d ą  m ia ły  o g r o m n e  z n a c z e ­
n ie  d la  p r o w a d z o n e j  p r z e z  k la s ę  r o b o t ­
n ic z ą  w a lk i  o  p o k ó j ,  d la  c a ł e g o  ś w i a ­
t o w e g o  r u c h u  w  o b r o n ie  p o k o j u .

N ie c h  ż y j e  j e d n o ś ć  k la s y  r o b o t ­
n ic z e j  w  w a l c e  o  p o k ó j  1“

Potężny ruch strajkowy 
ogarnął cała Francję

Paryż odcięły od reszty kraju 
Zapowiedź nowych strajków

SYTUACJA strajkow a we F rancji uległa dalszemu zaostrzeniu. 
Fala strajków  obejm uje również coraz nowe ośrodki prow incjo­
nalne. W związku z rozszerzającymi się strajkam i, a przede 

wszystkim strajkiem  m etra, autobusów  i kolei, stolica F rancji zmie­
niła swe oblicze. Wzmocnione oddziały policji, żandarm erii i tzw. 
,.gwardii ruchom ej'1 obsadzają dworce kolejowe, wejścia do w ięk­
szych fabryk, stacje m etra itd. Bloch sprowadzi! z Niemiec francu­
skie okupacyjne oddziały wojskowe.

Rada m inistrów  upoważniła m i­
nistrów  przemysłu i transportu  do 
„powzięcia indywidualnych zarzą­
dzeń nieodzownych dla funkcjo­
nowania pociągów, oraz dla p ro­
dukcji i dostawy gazu i prądu". 
Dziennikarzom oświadczono, iż za­
rządzenia tę oznaczać mogą m obi­
lizację personelu..

Na poszczególnych odcinkach 
stra jku  Sytuacja przedstawia się 
następująco:/

METRO — AUTOBUSY: stra jk  
trwa. Kom itet strajkow y skierował 
do policjantów  paryskich list, aby 
nie dali się użvć. do walki prze­
ciwko strajkującym . S tra jku ją  ro ­
botnicy pryw atnych przedsię­
biorstw  transportow ych oraz auto­
busów należących do kolei.

KOLEJE: dworce paryskie są 
zam knięte i obsadzone przez po­
licję. Odchodzą tylko nieliczne

m i n i s t r ó w  w i n n a  z a ­

ją ć  się dem ilitaryzacją N ie­
m iec i pow szed n ia  'redukcją
ib ro jc ię " —

stwierdzają
francuscy
obrońcy pokoju

„C hcemy m asła  za m ias t  a r ­
m a t,  w iększych  zarobków  za­
m iast  now ych  d y w iz j i "  —

wołają demonstranci 
w Norymberdze
P a r y ż  22. 3.

Tuż kilkanaście dni trwa* kon- 
ferencja zastępców m inistrów 

spraw  zagranicznych 4 mocarstw, 
których zadaniem jest przygotowa­
nie porządku dziennego konferen­
cji m inistrów spraw  zagranicznych 
4 wielkich mocarstw. Nie sądziliś­
my, że spraw a rem ilitaryzacji Nie­
miec może napotkać na tyle tru d ­
ności. Nie sądziliśmy, że sprawa 
przestrzegania układów, a w szcze 
gęiljiości układu poczdamskiego 
może być przedmiotem sporów — 
czytamy w piśmie francuskiej Ra­
dy Obrońców Pokoju do obradu­
jących zastępców m inistrów spraw 
zagranicznych. Dalej Rada pisze:

— „Uważamy za swój obowią­
zek zakomunikować, że Francja 
nigdy nie pozwoli na rem iłitary- 
zaeję Niemiec. D ornsjam y się 
kategorycznie, aby sprawy de- 
m ilitaryzacji Niemiec i powszcch 
ne.i redukcji zbrojeń znalazły się 
w pierwszym punkcie porządku 
dziennego rady m inistrów i aby 
zostały konkretnie sform ułowa­
ne".

B e r l i n  22. J.
„Chcemy pokoju I chleba, nie 

chcemy bohaterskiej śmierci! Żą­
damy ustąpienia głodowego rządu 
Adenauera! Chcemy m asła zamiast 
arm at, większych zarobków za­
m iast nowych dywizji!

Takie i podobne hasła widniały 
na transparentach  niesionych przez 
ludność pracująca Norymbergi, k tó ­
ra  zademonstrowała wczoraj swój 
kategoryczny sprzeciw wobec po­
lityki zbrojeń i głodu uprawianej 
przez „rząd1* w Bonn.

Do m anifestacji przyłączyli się 
bezrobotni, mieszczanie, ofiary woj­
ny, gospodynie domowe. Uchwalo­
no rezolucję stwierdzającą, żę lud­
ność zachodnich Niemiec nie jest 
już w stanie i nie chce ponosić 
dalszych ciężarów. M anifestujący 
podkreślili wielokrotnie wole, u trzy­
m ania pokoju.

W Przedszkolu Towarzystwa  
Przyjaciół Dzieci przy ul. Orlej 5 
we Wrocławiu dziatwa. spę­
dza czas w yjątkow o przyjemnie. 
Nie tylko  zabawa, lecz i nauka  
przebiegają tam  wśród wielkiego  
zainteresowania maleństw.

N a  z d j ę c i u  g ó r n y m :  roz­
legły gmach Przedszkola.

U d o ł u :  jego w ychowankowie  
podczas lekcji.

0 38 proc. mąki 
O 36 proc. cukru 
£ 73 proc. jaj 
*  J00 proc. masła
w i ^ e e j j
n iż  w  r o k u  u b i e g ł y m

otrzymają sklepy 
w okresie świątecznym

7  alcup.y przedświąteczne osią- 
^ g a j ą  obecnie punkt kulm ina­

cyjny. Dobrze zaopatrzona sieć 
sklepów uspołecznionych dysponu­
je taką ilością i asortym entem  pro­
duktów  spożywczych jak  nigdy do­
tychczas.

W okresie przedświątecznym 
rynek otrzym uje o 38 proc. wię­
cej m ąki pszennej, o 36 proc. 
więcej cukru, o przeszło 100 
proc. więcej masła, o 73 proc. 
jaj więcej, niż w tym  samym 
okresie ub. roku.
W sprzedaży znalazły się zwięk­
szone ilości mięsa, wędlin popu­
larnych i tłuszczu. Asortym ent 
wędlin rozszerzony został o asor­
tym ent nowych gatunków. 
Przedświąteczną atrakcją: są, r o- 

m arańcze i grapefruity  w ilości 
1.440 ton oraz cytryny — 300 ton.

Win owocowych jest obetnie w l 
sprzedaży o 908.000 litrów  w ięce j1' 
niż przed rokiem.

Gospodynie przyjęły z -adowo- 
leniem zwiększone dostawy papry­
ki oraz imbir, który -lojawił się 
w  sklepach. Nadszedł również du­
ży transport wanilii.

Ciaptak
zwycięzcą
w kombinacji alpejskiej
Ko lk o w e  konkurencje
o P u c h a r  K arko n o szy
O S T A T N I E  k o n k u r e n c j e  w i e l k i c h  

z a w o d ó w  o  P u c h a r  K a r k o n o s z y  d o ­
c z e k a ł y  s i ę  w r e s z c ie  d o b r y c h  w a ­

r u n k ó w  a t m o s f e r y c z n y c h .  P o g o d a  w y ­
r a ź n ie  s i ę  p o p r a w i ła .  3n c e n t y m e t r o w a  
p o k r y w a  ś n ie ż n a  o k r y ł a  n i e  t y l k o  
s z c z y t y  ł h a le ,  l e r z  i m ia s t o .  O s t a t n ie  
k o n k u r e n c j e  — s la lo m  d o  k o m b in a c j i  
a l p e j s k ie j  i  s l a lo m  o t w a r t y  —  o d b y ­
w a ły  s ię  w i ę c  w  i d e a l n y c h  w a r u n k a c h .

S la lo m  p r z y n ió s ł  w i e l k i  s u k c e s  
z a w o d n ik o w i  ś lą s k ie m u  P ło n c e ,  k t ó ­
r y  t a k  w  j e d n e j ,  j a k  i w  d r u g ie j  
k o n k u r e n c j i  z d y s t a n s o w a ł  s w o j e g o  
n a j g r o ź n i e j s z e g o  r y w a la  —  C ia p ta -  
k a .

W  s l a lo m i e  s p e c j a ln y m  m i łą  n i e s p o ­
d z ia n k ę  s p r a w i ł  z a w o d n ik  w r o c ł a w ­
s k ie g o  A Z S - u ,  N a o r n ia k o w s k i ,  k t ó r y  
w  s i ln e j  o b s a d z ie , z a j ą ł  n a r ó w n i  z  Za,- 
r y c k im  c z w a r t e  m i e j s c e .  W r o c ła w ia n in  
z r e h a b i l i t o w a ł  s ię  t y m  s a m y m  z a  s ła -  
bp w y n i k i  w  s la lo m i e  -  g ig a n c ie  i s l a ­
lo m ie  d o  k o m b in a c j i .

-W śr ó d  k o b ie t ,  K o w a l s k a  j e s z c z e  
r a z  p o t w ie r d z i ła  s w o j ą  w y ż s z o ś ć  
n a d  • p o z o s t a ł y m i  ■ z a w o d n ic z k a m i .  
M im o  u p a d k u  w  p ie r w s z y m  b ie g u ,  
n ie  p o z w o l i ł a  s o b ie  w y d r z e ć  p a lm y  
p ie r w s z e ń s t w a  —  w y g r y w a j ą c  k o n ­
k u r e n c j ę  b e z a p e l a c y j n i e .1

W  s la lo m i e  k o b ie t  d o b r z e  s p is a ła  s ię  
r ó w n ie ż  u t a l e n t o w a n a  w r o c ła W ia n k a ,  
J a n c z y .  T r z e c i e  m i e j s c e  z a w o d n ic z k i  
A Z S - u  u w a ż a ć  n a le ż y  z a  w i e l k i  s u k c e s .

W c z o r a j s z a  k o n k u r e n c j a  —  s la lo m  
g i g a n t ,  k t ó r e g o  t r iu m f a t o r e m  b y ł  • C ia ­
p t a k ,  z a l i c z o n a  z o s t a ła  w  m i e j s c e  b i e ­
gu  z j a z d o w e g o  d o  .k o /n h in ą c j i .  a l p e j ­
s k ie j .

P o  d z i s ie j s z y m  s l a lo m ie ,  w  k o m b in a ­
c j i  a l p e j s k ie j  n a ’ p ie r w s z y m  m ie j s c u  
p o z o w a ł  C ia p ta k  (C W K S ) 1,19 p k t .  
p r z e d  P ło n k a  (O gn iw t> ) 5,03, C z a r n ia ­
k ie m  (C W K S ) 23.10, P o p ie lu c h e m  
(C W K S ) .73,11 i  S z in d le r e m  ( G w a r d ia )  
25,

W y n ik i  s la lo m u  d o  k o m b in a c j i :  P ł o n ­
k a  (O g n iw o )  1,20,4 m in .,  C ia p ta k  
(C W K S ) 1,21,2, T o p ie lu c h  (C W K S ) 1,26.

pociągi dalekobieżne. S tra jk u ją ­
cy kolejarze dom agają się pod­
wyżki i ruchom ej skali płac. 
WODOCIĄGI: ciśnienie wody w 

okręgu paryskim  jest obniżone. 
Pracownicy wodociągowi okręgu 
paryskiego wzywają do 24 ro d z in ­
nego stra jku  o podwyżką płac.

GAZOWNIE i elektrow nie: zna­
czny spadek ciśnienia gazu i 
przerw y w dostawie prądu. S tra j­
kujący zaprotestow ali en* rgicm ie 
przee," ,Ar' rządowym  za •
łam ania- stra jku  drogą obsadzenia 
gwardią ruchom ą 5 największych 
elektrow ni i gazowni okręgu pa~ 
ryskiego.

BUDOWLANI: liczne krótsze
i dłuższe strajk i oraz wiece na 
terenie zakładów - pracy. We 
wszystkich wielkich zakładach 
hutniczych okręgu paryskiego 
panuje wrzenie. Personel ..Be- 
nau lt" przedłożył dyrekcji żąda­
n ia  podwyf.ki płac.
GÓRNICY: załoga szybu nr 3 w 

Auchel stawia wszystkim górni­
kom jako przykład pracowników 
metra i autobusów, którzy zreali­
zowali jedność akcji.

STRAJKI ZAPOWIEDZIANE: 
paryscy pracownicy zakładów po­
grzebowych zapow iadają 24 godzin 
ny s tra jk  ostrzegawczy. Zachodzi 
możliwość stra jku  personelu ho­
teli, kaw iarń i restauracji, gdzie 
chrześcijańskie związki zawodowe 
i CGT zrealizowały' jedność akcji 
w walce o 30 proc. podwyżki plac.

.X e Monde“, pisze, że należy 
liczyć się ze strajkiem  kolejarzy 
w całej Francji.

W ie lk i  w iec
poświęcony obradom

Ś w i a t o w e j  
R a d y  P c k o j u

VV OJEWÓDZKI Kom itet O- 
brońców Pokoju we W ro­

cławiu organizuje dziś o godzi­
nie 17-ej. w dużej sali ORZZ, przy 
ulicy Mazowieckiej 17, wielki 
wiec sprawozdawczy z sesji b rr  
lińskiej Światowej Rady Pokoju.

Weźmy wszyscy udział w tym 
wiecu!

D e l e g a c j a
polskich

robotników
na Europejską 
Konferencję; 
w Berlinie
opuściła Warszawęw  CZORAJ wieczorem opuściła 

W arszawą delegacja polskich 
robotników na Europejską Konfe­
rencją Robotniczą, która rozpocz­
nie ju tro  swe trzydniowe obrady 
w Berlinie.

Na czele delegacji stoi wice­
przewodniczący C RZZ  — Ale­
ksander Burski i sekretarz dele­
gacji, działacz robotniczy — W ła­
dysław Góralski.

Odjeżdżającą delegacją robot­
ników polskich żegnali na dw or­
cu przedstawiciele Centralnej 
Rady i W arszawskiej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych, przedstaw i­
ciele Polskiego Kom itetu O broń­
ców Pokoju i liczne rzesze ro ­
botników stolicy.

U r c c z y s t e  w r ę c z e n i e

Sztandaru
Przechodniego
W o j .  K o m ite tu  
O b r o ń c ó w  Pokoju
\ \ ’ dn i11 21 t>m. w ’świetlicy Wro- 

oławskich Zakładów Przem y­
słu Odzieżowego przy ul. T rau ­
gutta  odbyło się wręczenie sztan­
daru przechodniego, ufundow ane­
go przez Woj. Kom itet Obrońców 
Pokoju.

Na tę niecodzienną uroczystość 
zebrała się cała załoga Oddziału 
,.B“ WZPO. Sekretarz WKOP, ob 
Sikora, zapoznał zebranych z 
uchwałam i Św iatowej Rady Poko­
ju, powziętymi na sesji berlińskiej.

W dyskusji nad referatem  zabie­
rali glos pracownicy i pracownice 
WZPO.

— W ojny nie będzie, gdyż 
roy je j nie chcemy — powiedzia- | 
ła ob. W rzesiński. — Nasza J 
praca jest najlepszą odpowiedzią 
na knowania podżegaczy w ojen­
nych.
Pakowaezka, ob. Z aw ierucka,; 

wysłuchawszy słów swojej przed­
mówczyni, dorzuciła:

— Zdajem y sobie sp raw ’ , że w 
naszych warunkach obrona poko­
ju jest nie do pomyślenia bez mo­
bilizacji wszystkich sił do w y k o -! 
nania Planu 6-letniego. Chcąc o - ’ 
siągrąć  ten cel, m usimy się połą­
czyć w jedną w ielką rodziny.

— O pokój walczymy codzien­
ną pracą — mówiła ZM P-ówka 
Klimczak. — Ponieważ prace 
swoją kochamy, musimy zwycię­
żyć.
Pracownicy Oddziału „B’‘ . po- 

v zięli rezolucję, w której podkre­
ślają swoją solidarność /  uchw a­
łami Światowej Rady Pokoju.

Na zakończenie uroczystości ob. 
Sikora wręczył delegacji fabrycz­
nej sztandar przechodni. W yhafto­
wane na nim słowa „Wallem o po­
kój, to walka o P lan 6-łetni“ sta ­
ły się hasłem, które potrafiło zmo­
bilizować całą załogę WZ1 O do 
wzmożenia wysiłków.

Nie można
utrwalić pokoju
bez demil taryzacji 
Niemiec
i redukcji zbro jeń  -  
oświadczył  w Paryżu

Gromyko
N A wtorkowym  posiedzeniu za» 

stępców m inistrów  spraw  ;za~ 
granicznych czterech m ocarstw  
przedstawiciel ZSRR Gromyko pod 
sumował wyniki dotychczasowych 
dwutygodniowych obrad.

Gromyko przypomniał, że dzię­
ki delegacji ZSRR osiągnięto po­
rozumienie co do jednego punktu  
porządku dziennego, a mianowicie 
..problemów dotyczących przywró­
cenia jedności Niemiec i przygoto­
wania z nimi trak ta tu  pokojowe­
go". Delegacja radziecka — powie­
dział Gromyko — zgodziła się na 
m niej jasne sfrom ułowanie trzech 
m ocarstw  zachodnich, ponieważ 
sadziła, że 

1 przyczyni sie (o * do przy- 
* śpieszenia zawarcia Irakta tu  
pokoju z Niemcami i wycofania 
z Niemiec wojsk okupacyjnych

2 oraz, że przedstawiciele, trzech 
m ocarstw  wykażą większe zro­

zumienie w stosunku do punk­
tów propozycji radzieckiej obej­
m ujących najistotniejsze, dla u- 
trw alenia pokoju sprawy, t. zn. 
wykonanie porozumienia pocz­
damskiego o dem ilitaryzacji N ie­
miec i redukcji sil zbrojnych * 
m ocarstw  oraz główny punkt 
propozycji m ocarstw  zachodnich, 
a mianowicie rozpatrzenie przy­
czyn istniejącego w Europie n a ­
pięcia.
Niestety, ?talo się inaczej. Przed­

stawiciele trzech m ocarstw nie 
wykazali takiego stosunku wobec 
propozycji radzieckich, zm ierzają­
cych do jednego tylko celu — 
utrw aleń’* •'nkoju w Kuropic.

W dalszym ciągu Gromyko 
stwierdził, że delegacja radziecka 
nie może sie zeodzić. aby spraw a 
wykonania układu poczdamskiego 
o dem ilitaryzacji Niemiec i spraw a 
redukcji sil zbrojnych 4 m ocarstw  
nic znalazły sie na porządku dzi»n 
nym konferencji Czterech, względ­
nie zostały zastąpione dwuznacz­
nymi. mglistymi sform ułowaniam i. 
U trwalenie pokoju nie da się po­
godzić z odrodzeniem m llitaryznm  
niemieckiego i z wyścigiem zbro­
jeń.

Nowy ambasador
Z S R R
w  W a r s z a w ie

W CZORAJ przybył do W ar­
szawy nowomianowany 
am basador nadzwyczajny 

i pełnomocny Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich 
— Arkadi A. Sobolew, witany 
przez dyrektora protokółu dy­
plomatycznego iftSZ — H enry­
ka Bireckiego.

Na dworcu obecni byli: prze­
wodniczący Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej — E- 
dward Ochab oraz Ostap Dłuski. 
Przybyłego am basadora witali 
również przedstawiciele korpu­
su dyplomatycznego oraz p ra ­
cownicy ambasady ZSRR w 
W arszawie.

Pochód wiosny, którą obser­
w ow aliśm y- niedawno  — za­
trzym ał się. W górach w  ca­
łej pełni panuje nadal zima.

WscółzawoElnictwo
w  o b n i ż c e
kosztów  w las yeti

7  AŁOGA Pomorskich Zakładów 
Wy twórczych Mater. E lektro­

technicznych opracowała na n a ra ­
dach produkcyjnych plan obniżki 
kosztów własnych, postanaw iając 
obniżyć je o 7 proc. w porównaniu 
z rokiem  ub., co przyniesie ponad 
4 milj. złotych oszczędności.

Podejm ując to zobowiązanie 
załoga wezwała do współzawod­
nictw a przy obniżce kosztów 
własnych wszystkie fabryki tej 
branży.
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Fotokopia
te le g ra m u
p a p ie sk ie g o
obala wykrętne
dementi Watykanu

Agencja ADN donosi o opubliko­
waniu fotokopii telegram u papie­
skiego, skierowanego do przeby­
wającego w więzieniu w  Landsberg 
zbrodniarza wojennego, hitlerowca 
— Oswalda Pohla. Telegram  głosi: 

„Ojciec święty, powodowany 
miłością ojcowską, udziela O* 
swaldowl Pohlowi swego apo­
stolskiego błogosławieństwa, j a ­
ko rękojm i boskiego, szczodre­
go pocieszenia".

Pod telegram em  widnieje podpis 
watykańskiego sekretarza stanu: 
Montini, substitutus.

Fotokopia opublikowana została 
wobec tego, że W atykan na skutek 
ogromnego oburzenia opinii pu­
blicznej, pam iętającej, że zbrod­
niarz wojenny Pohl winien jest 
śmierci milionów ludzi — usiłował 
wiadomość o wysłaniu depeszy zde­
mentować.

Amerykańscy
specjaliści
wojskowi
o b d a rz a ją  
Bliski W s c h ó d
dużym
„zainteresowaniem"
D a m a s z e k  22.  3.

D z ie n n i k  l i b a ń s k i  , ,A 1 - H a d a f"  p is z e :  
, , A m e r y k a ń s c y  p r z e d s t a w i c i e l e  w o j ­

s k o w i ,  k t ó r z y  n ie d a w n o  o d w i e d z i l i  
T u r c j ę ,  b j ’H n ie z a d o w o l e n i  z e  s t a n u  
a r m ii  t u r e c k ie j  i  z  d z ia ł a ln o ś c i  a m e ­
r y k a ń s k i e j  m i s j i  w o j s k o w e j  w  t y m  
k r a j u .  S k i e r o w a l i  o n i  d o  r z ą d u  U S A  
p r o p o z y c j e ,  z a l e c a j ą c e  p o le c e n i e  r z ą ­
d o w i  t u r e c k ie m u ,  a b y  d o k ła d n ie j  w y ­
k o n y w a ł  i n s t r u k c j e  a m e r y k a ń s k ie j  m i ­
s j i  w o j s k o w e j  w  T u r c j i" .

i realizacji dzieła 
wychowania socjalistycznego

S Ł O W O  P O L S S I S f

w z y w a  nauczyc ie li 
i w y c h o w a w c ó w  a p e l Z N P

TRZECI Zjazd Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego na 
zakończenie obrad uchwalił apel do nauczycieli i wychowaw­
ców m ’odego pokolenia. Apel wzywa arm ię oświatowców, nau ­

czycieli i wychowawców do:

Prelekcja
wiceministra
Sokorskiego
w  T e a t r z e  P o ls k im
1 4 /  dniu 21 bm. bawił we W ro- 

cławiu w icem inister K ultury 
i Sztuki, Włodzimierz Sokorski.

W iceminister Sokorski wygłosił 
w  sali T eatru Polskiego odczyl pt. 
..Wytyczne polityki kulturalnej 
Polski Ludowej w  św ietle uchwal 
VI Plenum  KC PZFR “.

Prelegent omówił w kład ku ltu ­
ra ln y  m inionych epok — w dzieło 
tworzenia ku ltu ry  socjalistycznej, 
podkreślając w  toku dalszych w y­
wodów

konieczność zaostrzenia walki z 
kosmopolityzmem i formalizmem, 
dem askowania teorii pseudo­
naukowych, poszerzenia proble­
m atyki w dziełach sztuki i tw o­
rzenia nowej kultury, służącej 
kształtow aniu światopoglądu so­
cjalistycznego.
R eferatu w icem inistra Sokor­

skiego, przedstawiciele społeczeń­
stw a wrocławskiego wysłuchali z 
ogromnym zainteresowaniem , (an)

Wielki postęp
w likwidacji 
analfabetyzmu

' Z całego k ra ju  napływ ają m el­
dunki o zupełnym zlikwidowaniu a- 
nalfabetyzm u w wielu powiatach.

Szczere w yzn an ie

T YG ODNIK okupacyjnych w bjsk  
am erykańskich w  Niemczech 

tach. wyjaśnia, dlaczego oficero­
w ie am erykańscy  pourtmii uczyć  
się języka  niemieckiego.

„Najważniejszym powodem  
jept to. ie  Niemcy mogą stać się 
w  niedalekiej przyszłości placem  
boju. W zw iązku z tym  mogą 
powstać sytuacje, które w ym a­
gać będą od am erykańskich do­
stawców znajomości języka n ie­
mieckiego. W Korei znajomość 
w e właściwej chwili języka  ko­
reańskiego niejednokrotnie ura­
towała życie w ielu A m eryka­
nów ",
Zaiste, informacja ta jest wiele  

mówiąca

O ch ron a  ub ikacji
\ l/O J S K O \V A  policja brytyjska  
”  zmuszona była przeprowa­

dzić re'wizję ti>e wszystkich ustę ­
pach publicznych m iasta Szlezwig. 
Sprawa była pilna. Należało w szę­
dzie zm ienić rolki z papierem toa­
letow ym , na których  — przez całą 
długość papieru — jakaś niezna­
na, lecz cierpliwa ręka, wypisała  
takie slogany:

„Wir wollen keine Soldaten scin 
— Adenauer geh du Allein", 

— co w  w olnym  przekładzie brzmi: 
,.Nie chcemy być żołnierzami. 
Adenauerze sam idź do wojska". 

Zaszczytnej m isji „ochrony ubika­
cji" nie powierzyli brytyjscy oku­
panci naw et zachodnio - niem iec­
kie j policji.... (ea)

C eny  ry n k o w e
D W AJ am erykańscy dziennika­

rze James Mutro i Jone 
Ounther, którzy ponad 30 lat za j­
mowali się gangsterską kroniką w 
Chicago, doszli do wniosku, że ce­
na za zamordowanie człowieka w a­
ha się w  Chicago od 50 do 50.000 
dolarów, zależnie od stanowiska, 
jakie zajm uje ofiara.

Za zamordowanie dziennikarza  
płaci się 1.000 dolarów, wysokiego  
urzędnika państwowego około 
10.000 dolarów, a w ielkiego ban­
kiera czy przemysłowca aż 50.000 
dolarów.

Policję trzsba opłacać natural­
nie odpowiednio do stanowiska, ja ­
kie zajmował zamordowany.

Jednym  słowem, ustalono gang­
sterskie ceny  rynkowe, (ea)

9 silniejszego zwarcia szeregów 
w  walce o wykonanie wielkich 
zadań, jakie  staw ia Ojczyzna, 

® realizowania twórczego dzfela 
w ychowania socjalistycznego, 

9  nieustannego podnoszenia 
świadomości ideologicznej, do­
skonalenia m etod wychowaw­
czych, uspraw nienia pracy za­
wodowej i społecznej,

•  w pojenia młodzieży dum y z 
najszlachetniejszych wzlotów 
narodu, jego wielkiego dorob­
ku  naukowego i kulturalnego, 
7. jego pięknych tradycji walk 
„za naszą i waszą wolność", 
dum y z  osiągnięć pokojowe­
go budownictwa i nieugiętej 
w iary  w  ostateczne zwycię­
stwo socjalizmu,

9 wychowania młodzieży w du­
chu internacjonalizm u prole­
tariackiego, zespolenia jej z 
walczącą o postęp i wolność 
młodzieżą całego św iata,

9 wzbogacenia um ysłów mło­
dzieży w praw dziw ą wiedzę o- 
p a rtą  n a  trw ałym  fundam en­
cie naukowym.

Apel wzywa wszystkich nauczy­
cieli, aby w  myśl wskazań Prezy­
denta Bolesława B ieruta  stall nn  
„motorem te,1 w spaniałej 1 wielkiej 
rewolucji kulturalnej, k tó ra  ksz tał­
tu je  dziś życie narodu”.

Afera 
goni aferę
Nowy skandal 
w USA
W a s z y n g t o n  22. 3.

Po niedawnym  skandalu w am e­
rykańskich kołach politycznych, 
k tóry  u jaw nił ścisłe kontakty  jed ­
nego z przyjaciół T rum ana, b. b u r­
m istrza Nowego Jo rku  0 ‘Dwyera 
ze św iatem  przestępczym, w raz ze 
słynnym  gangsterem  Castello na 
czele, władze sądowe w ykryły no­
w ą aferę, w  którą również za­
mieszane są osoby z najbliższego 
otoczenia prezydenta USA.

Chodzi o nielegalną sprzedaż tzw. 
nadwyżek demobilizacyjnych", 

przywiezionych przez arm ię am e­
rykańską do Europy w ostatnich 
m iesiącach wojny. Okazało się, że 
znaczna część tych nadwyżek, a 
zwłaszcza samochodów ciężaro­
wych, koców i płaszczy wojsko­
wych została sprzedana nielegalnie 
w Niemczech zach., Francji, Belgii 
i Włoszech.

W aferę zamieszani są: dorad­
ca T rum ana — gen. Vaughaa, b. 
podsekretarz stanu w min. w oj­
ny — Grlffis 1 b. w iceguberna- 
tor stanu New York — Foletfi. 
Nadużycia sięgają sumy 100 m i­

lionów dolarów.

Uczony radziecki
d o k o n u je
doniosłego odkrycia
N o w a  m e to d a  
le c z e n ia  p e n ic y l in a
W YBITNY uczony radziecki, 

członek rzeczywisty Akademii 
Nauk Medycznych ZSRR — prof. 
Iwan Rufanow wraz z grupą p ra ­
cowników kliniki moskiewskiego 
Insty tu tu  Medycznego, opracował 
nową metodę stosowania penicyli­
ny, gw arantującą wysoką skutecz­
ność działania tego p reparatu  przv 
jednoczesnym poważnym zmniej­
szeniu dawkowania penicyliny.

Nowa metoda umożliwia rów ­
nież zmniejszenie liczby zastrzy­
ków penicyliny, albowiem p re ­
p arat ten wprowadzony do orga­
nizmu m etodą prof. Rufannwa 
zatrzym uje się w nim  przez dłuż­
szy okres.

Plebiscyt z przed  3 0  lat

BOHATERSKA W A LK A
/

Ludu Pdskiigo m Górnym Śląsku
Antypolska polityka imperialistów 

i Haniebna odmowa Piłsudskiego 
udzielenia pomocy Ślązakom

Dziś mija 30 lat od chwili plebiscytu na Górnym Śląsku. P le­
biscyt, narzucony narodowi polskiemu przez Imperialistów anglo - 
amerykańskich, był owocem antagonizmu między im eriallstycinym l 
m ocarstwami Ententy, które niezwłocznie po zakończeniu działań wo­
jennych z Imperializmem niemieckim, przystąpiły do zaiarte j walki 
o nowy podział św iata, a przede wszystkim Europy.

Krótkie
wiadomości

z  kraju
9 Zakład doskonalenia rzemiosła 

we W rocławiu organizuje liczne 
kursy dla robotników PGR, na  któ­
rych zdobywają oni kw alifikacje 
potrzebne przy pracy w zakładach 
przemysłowych.

9 W kw ietniu b. roku odbędzie 
się na Węgrzech I festiw al filmów 
polskich. Program  festiw alu obej­
m ie filmy długometrażowe oraz fil­
my średnio i krótkom etrażowe.

9 T rw ające w ciągu ubiegłego ro­
ku współzawodnictwo pracy m ię­
dzy parowozowniami Lublina, Ol­
sztyna i W arszawy — Pragi, zakoń­
czyło się zdecydowanym zwycię­
stwem robotników parowozowni 
olsztyńskiej, przed załogą parow o­
zowni Lublin.

® W odpowiedzi na  apel e lek tro ­
wni „Szombierki", załoga elektrow ­
ni „Łaziska Górne", palacze kotło­
wni gazowni łódzkiej i załoga ko­
tłowni kop. „Paweł" m eldują o swo­
ich sukcesach i zobowiązaniach.

B Zarząd Główny Polskiego Czer­
wonego Krzyża przesłał do C entra l­
nego Kom itetu Koreańskiego Czer­
wonego Krzyża list z wyrazam i peł­
nej solidarności z bohatersko w al­
czącym narodem  koreańskim  i ży­
czeniami jak  najszybszego zwycię­
stwa. Depeszę z podziękowaniami 
za przesłane w yrazy solidarności 
przesłał do Polski prezes CK KCK 
— Li-Dong-Jong.

z e  świata

Robotnica
dyrektorem
zakłfddw  odzieżowych
w  Ś w ie b o d z ic a c h

Naczelnym dyrektorem  zakładów 
przemysłu odzieżowego w  Świebo­
dzicach została w ielokrotna przo­
downica pracy - robotnica Geno­
wefa Tyrak.

P o  p o w r o c ie  z  F r a n c j i ,  p d?Je p r z e b y ­
w a ła  p r z e z  24 la t a ,  r o z p o c z ę ła  o n a  p r a ­
c ę  j a k o  r ę c z n la r k a .  P o  c z t e r e c h  la t a c h  
p r a c y  a w a n s o w a n a  z o s t a ła  n a  s t a n o ­
w i s k o  g r u p o w e j ,  a j e j  z e s p ó ł  z ło ż o n y  
z  60 o s ó b  p r z o d o w a ł  w  w y k o n y w a n i u  
p la n ó w  p r o d u k c y j n y c h .  O s t a t n io  u k o ń ­
c z y ła  o n a  k u r s  d la  d y r e k t o r ó w  w  K r o ­
t o s z y n i e .

D z ie ln a  t a  r o b o t n ic a  w y r ó ż n ia  
s i ę  a k t y w n o ś c i ą  w  p r a c y  s p o łe c z ­
n e j  j a k o  d z ia ła c z k a  I . i g i  K o b ie t .

R y ż
chiński
dla głodujących 
Indii
P e k i n  22. 3.

Do K alkuty przybyły ostatnio 
dwa pierwsze transporty  ryżu chiń­
skiego, obejm ujące łącznie 13.100 
ton. W najbliższym  czasie oczeki­
w ane jest przybycie trzeciego 
transportu.

Chiny — dostarczają ryżu In ­
diom w ch w il, gdy ludność Indii 
odczuwa ostry b rak  żywności.

Pierwsze transporty  z nowych 
Chin stanowią objaw dobrej w o­
li przyjaźni narodu chińskiego 
dla narodu hinduskiego. Rokowa 
n ia  z Am eryką w sprawie do­
staw  zboża rozpoczęły sie wcze­
śniej niż rozmowy handlowe z 
Chinami. Mimo to zboże am ery­
kańskie jeszcze nie doszło i nie 
jest oczekiwane prędko. Po­
równanie to wykazuje, kto dba 
szczerze o potrzeby narodu h in ­
duskiego.

*  „Rząd" w Bonn m ianował 
ostatnio znów hitlerow ca specjal­
nym  doradcą dla spraw  lotnictwa. 
Został nim  b. szef sztabu general­
nego hitlerow skiej „Luftw affe" — 
gen. Kreipe.

*  Jak  w ynika z pism a wystoso­
wanego przez sekretarza istn ie ją­
cego w  USA „Kom itetu W alki o 
Wolność Afryki Północnej" do am ­
basadora francuskiego w  W aszyng­
tonie i do Achesona, wywiad fran ­
cuski zorganizował spisek m ający 
na celu sprowokowanie w ojny do­
mowej w  Maroko.

P rasa  bułgarska opublikowała 
uchwałę rady m inistów i KC B uł­
garskiej P a rtii Kom unistycznej o 
zniesieniu systemu kartkow ego na 
tow ary przemysłowe, ustanowieniu 
jednolitych zniżonych cen n a  te 
tow ary oraz o podniesieniu plac 
robotników i urzędników.

*  W Budapeszcie przy ul. Vaci 
otw arta została w tych dniach czy­
telnia polska, Przyczyni się ona 
do dalsjęgo zacieśnienia węzłów 
kulturalnych między Polską, a W ę­
grami.

*  Agencja TASS donosi z Phe- 
nianu, że chłopi koreańscy przystą 
pili kam panii siewnej. Nadw yż­
ki zbożowe chłopi masowo przeka­
zują na  fundusz obrony K oreań­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej.

*  M arokańskie związki zawodo­
we wysłały do ŚFZZ m em oriał do­
m agający się wysłania do Maroko 
komisji śledczej w celu zbadania 
sytuacji m arokańskiej klasy robo t­
niczej. Merńoriął podkreśla, że ro ­
botnicy m arokańscy są przedm io­
tem niesłychanego wyzysku i uci­
sku, a m arokański ruch  zawodowy 
znalazł się w  obliczu groźby likw i­
dacji.

WIELKI KONKURS
„SŁOWA POLSKIEGO"

poświijrooy 

Planowi Sześcioletniemu
"P OSZCZEGOLNE wyrazy z za- 

mieszczonego rysunku trzeba 
tak uporządkować, by tworzyły one 
dalszy ciąg zdania: „W ram ach
Planu Sześcioletniego...’*

Załączony kupon, po wypełnie­
niu, należy przesłać redakcji „Sło­
wa Polskiego" (Wrocław, Podwale 
Świdnickie 2fi) — z dopiskiem na 
kopercie: „Wielki Konkurs".

Im perialiści amerykańscy, angiel­
scy, skłonni byli oddać Górny 
Śląsk niemieckiej burżuazji, by 
szybciej mogła odbudować swoją 
potęgę przemysłową i wojskową i 
przygotować agresyw ną czołówkę 
przeciw zwycięskiej rewolucji ro ­
syjskiej oraz by móc wygrywać 
burżuazję niemiecką przeciw im ­
perialistycznej Francji.

Ja k  wyobrażali sobie niemieccy 
monopoliści przyszłość Górnego 
Śląska i całej Polski w okresie 
wojny światowej?
PLEBISCYT PRZEPROWADZONY 

POD TERROREM
IM PER IA LIŚC I brytyjscy, a zwła- 

szcza amerykańscy, uważali, że 
siłą, którą się będzie można po­
służyć w walce z Rewolucją Paź­
dziernikową — są imperialiści n ie ­
mieccy. Przedstawiciele Ameryki i 
Anglii robili też wszystko, by 
wzmocnić imperializm  niemiecki — 
kosztem Polski, a zwłaszcza ko­
sztem Górnego Śląska. Delegacja 
niemiecka, korzystając z pełnego 
poparcia anglo - amerykanów, 
przystąpiła do waiki o Górny Śląsk.

Ludność Górnego Śląska została 
poddana niesłychanemu terrorowi 
przez berliński socjaldem okratycz­
ny rząd Scheidemanna. Bezpośred­
nim dyrygentem  tej zbrodniczej 
akcji terro ru  był „socjalista" Hoer- 
sing.

PIŁSUDSKI ODMAWIA 
POMOCY POLSKIEMU 

LUDOWI ŚLĄSKA
T  EMU skoncentrowanemu atako- | 
"■ wi im perialistów na Górny j  

Śląsk burżuazja polską nie prze- ; 
ciwstawiła nic. Lud polski na Gór­
nym Śląsku wielokrotnie zrywał się | 
do walki o połączenie -się z ojczy- ] 
zną, ale burżuazja polska, zwła- 
szcza czołowy reprezentant rzą­
dzącej wówczas kliki, Piłsudski, 
nie m yślał naw et o udzieleniu po­
parcia patriotom. Z zimnym i wy­
rachowanym  'cynizmem pozosta­
wiał ówczesny rząd. polski patrio­
tów śląskich ich własnemu losowi.

Fiłsudski nie chciał nawet roz­
m awiać z delegacja ml, przyby­
wającym i z ziem zachodnich do 
W arszawy z prośbą o pomoc. P ił­
sudski nie miał nic przeciwko te ­
mu, by stare ziemie polskie i 
wśród olch perła Rzeczypospoli­
tej — Górny Śląsk pozostały pod 
władzą niemieckich Im periali­
stów, jego wczorajszych sprzy­
mierzeńców I opiekunów. Fiłsud­
ski chciał tylko wojny z rewołu-

cją rosyjską, z robotnikam i 1 ehło 
pami, którzy proklamowali p ra ­
wo Polski do niepodległego bytu 
i którzy chcieli przyjaznej współ 
pracy z Polską.
Burżuazja polska, dostarczała 

kontyngentu „mięsa arm atniego" 
dla walki przeciw Krajowi Rad,. 
W 1919 r. popierany i wspomagany 
przez imperialistów Piłsudski roz­
począł marsz na Kijów i tym sa­
mym agresywną wojnę przeciw 
ZSRR.

HANIEBNA ZDRADA

W  MARCU 1921 r. odbył się 
plebiscyt. Ale sprawa była 

już przesądzona. Decyzja zapadła 
przy stole obrad reprezentantów  
imperialistycznych państw: USA.
W. Brytanii, Francji, Włoch. Nie 
zmieniły jej także powstania ślą­
skie. Górny Śląsk został podzielo­
ny. Część tylko przypadła Polsce, 
ale już wtedy czuła opieka anglo­
saska sprawiła, że monopolom nie­
mieckim było głęboko obojętne, czy 
ich kopalnie znajdą się w polskiej, 
czy też niemieckiej części Górne­
go Śląska.
• I tam  i tu czuły się, jak u siebie 

w domu. Dość powiedzieć, że autor 
polakożerczych memoriałów do kan 
clerza Bethm ana — Hollwega, 
przewodniczący Oberschlesischer 
Berg — und Huetten Maennischer 
Verein oraz Opolskiej Izby H an­
dlowej, dr. Williger, stał w okre­
sie m iędzywojennym na czele tzw. 
„konwencji węglowej", która kon­
trolowała cały polski przemysł wę 
głowy. Gdy w r. 1931 ustępował ze 
stanowiska przewodniczącego k a ­
towickie! Spółki akcyjnej, żegnał 
go z żalem były m inister przemy­
słu I handlu, Hipolit Gliwic, sta­
wiając w mowie pożegnalnej tego 
starego wroga narodu polskiego za 
wzór do naśladowania, wzór p ra ­
cowitości i lojalności.

Nic w  tym dziwnego, polska bur 
żuazja nic wspólnego nie miała z 
interesami narodu polskiego. Jei 
dzieje to jedno pasmo zdrady in te­
resów narodowych, współpracy z 
wrogami Polski. Dzieje walki o 
Górny ftląsk są jednym  z niezli­
czonych tego przykładów.
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KUPON KONKURSOWY
Poszczególne wyrazy 

N r 7 stanowią zdania
z rysunku

Nazwisko i imię uczestnika kon­

kursu: ..................................................

i i i i t s

Adres:

Akademie
w  c a ły m  Icra ju  
n a  in a u g u r a c ję

Tygodnia Młedzeży
W przeddzień inauguracji Świa­

towego Tygodnia Młodzieży, we 
wszystkich m iastach odbyły się 
capstrzyki i wielkie obchody mło­
dzieżowe.

We W rocławiu 40.000, w Gdań­
sku 15.000 młodzieży szkolnej i ro­
botniczej w uroczystym capstrzyku 
zam anifestowało swe braterskie 
uczucia dla postępowej młodzieży 
całego świata.

W ciągu tygodnia młodzież 
zbierze się na licznych akade­

m iach i wieczorach literackich 
poświęconych S.T.M.

Liczne rezolucje 
i zobowiązania
produkcyjne

podejmują
r o b o tn ic y
dla poparc;a u tliw ał
R a d y  P o k o ju

Tematem obrad plenarnych po­
siedzeń wojewódzkich, komitetów 
obrońców pokoju w Łodzi, Zielo­
nej Górze, Pomorzu, w krakow- 
skiem i w woj wrocławskim było 
opracowanie planu przeniesienia 
uchwał berlińskiej sesji Światowej 
Rady Pokoju do najszerszych mas 
ludności.

W wojewódzwie łódzkim 655 
aktywistów ruchu pokoju prze­
prowadziło szeroką działalność 
wyjaśniającą i popularyzującą 
uchwały w 13 miastach. Wkrótce 
25.000 aktyw istów  przystąpi do 
upowszechniania tych uchwał w 
m iasteczkach i gromadach wo­
jewództwa.
Frzoijująca brygada młodzieżo­

wa im. Młodej Gwardii pomorskich 
zakładów budowy maszyn rodjęła 
zobowiązanie dla poparcia uchwał, 
w którym  postanowiła skrócić czas 
wykonania szufli typu „Stal" do 
betoniarek.

V/ woj. krakowskim  odbyło się 
przeszło 700 inasowvcb zebrań. 
Im ponującą m anifestacją _ na 
cześć pokoju było zebranie na 
teren is Nowej Huty.

Na terenie woj. wrocławskiego 
odbyło się ogółem 380 zebrań 
Na zebraniach tych mieszkańcy 
Doi. Śląska podejmowali rezolu­
cje. solidaryzujące się z uchwała­
m i Światowej Rady Pokoju.

D o  w y k o n a n ia  zadań , ja k ie  staw ia O jc z y z n a
Btr. S



MARZEC

Czwartek
Katarzyny

Wschód siońca — god2. 5.37 
Zachód słońca — godz. 17.51

Spacerkiem 
Po Wrocławiu
C zasow o

SK A RŻĄ  się czytelnicy ,,Spacer­
ków ", te  niektóre tramwaje 

zachowują się jak  .,Siostry Sjam - 
skie". Z ostat­
niego przystan­
ku na Krzykach. 
„6", „7" i „17" 
odjeżdżają w tej 
samej minucie. 
To samo robi „S" 
i .,5“ na Karłowi­
cach.

M usimy przy 
tym  zwrócić u- 
wagę MZK, że 
„szóstka" ju ż od 
6 miesięcy cho­
dzi na K rzyki 

„czasowo" bez tablic... Przeprasza­
m y  — jedna jeździ z tablicą.... 
„plac 1 Maja!"

System  taśm ow y
ELEK TRO M O N TERZY Zakla- 
•"  dów K om unikacyjnych mają 

pożyteczny zwyczaj sprawdzania 
przed wieczorem, czy w szystkie  

wozy tram w ajo­
we są należycie 
oświetlone.

Praca idzie 
„systemem taś­
m owym ". Przed 
zajezdnią badany 
jest każdy prze­
jeżdżający wóz.

W szystko prze­
biega we w zo­

row ym  porządku, aż do chwili gdy 
trzeba gdzieś światło naprawić. 
Choćby zabieg trwał 20 minut, 
w szystkie ivozy nadjeżdżające z 
tyłu  muszą czekać.

Po co w  takim  razie są bocznice?

N a  troje 
babka  w ró ży ła
l j# /  POPRZEK ulicy Zakrzew - 

sklej — 'a jest i taka we 
Wrocławiu — przebiegają tory ko­
lejowe.

Kilkadziesiąt metrów od skrzy­
żowania szyn z drogą znajduje się 

semafor. Jeśli 
jest podniesiony
— w szystko  w  
porządku. Biada 
jednał;, kierow ­
com samochodów  
i woźnicom, gdy 
stoi przed nim  
pociąg. Czerwone 
światło świeci z 
niczym  niezamą- 

eoną cierpliwością, a ostatni wagon 
tta je  akurat w poprzek ulicy.

Są w tedy tylko  trzy wyjścia z 
rytuacji: albo skrócić poc.ia.g, albo 
przestawić semafor o kilkanaście 
kroków dalej, albo... czekać.

Chcąc — nie chcąc, wszyscy w y ­
bierają to ostatnie.

Of, ta go rze ltra l
M I E L N I C A  Poświętne należy do 

najładniejszych we Wrocła­
wiu. Cóż z tego, kiedy zapachy tej 

dzielnicy nie na­
leżą ani do przy­
jem nych, ani do 
zdrowych.

Powodem w o­
ni jest... (któżby  
zgadł) — gorzel­
nia!

Kanały , k tóry- 
> mi spływają, ścir.

ki, zostały na 
sku tek  działań 
wojennych zni­

szczone i w kilku miejscach odkry­
te . A kierownictwo gorzelni ani 
m yśli o naprawie. W rezultacie, 
m ieszkańcy Póświętnego muszą za­
słaniać nosy i nie mogą otwierać 
okien.

„Spacerki" wierzą, że gorzelnia 
ju ż wkrótce zdecyduje się. na prze- 

. prowadzenie koniecznych inw esty­
cji. (rs)

Rozjaśnię  dem noś\*!
L fl/ KAŻD YM  pryw atnym  lub
™  uspołecznionym sklepie z ar­

tyku łam i elektrotechnicznym i m oż­
na nabyć latar-

C— kę kieszonkową  
j=jgS*i x baterią.

kT Ź ź L & z H Gorzej noto-
!  ' j i  m iast przedsta-
II R a ff iłg S jj? }  ti><« się sprawa 

zaopatrzenia w  
. żaróweczki: ..Spa

cerki" były w 
Powszechnym Domu Towarowym, 
w  Domu PSS  i k ilku  sklepach 
MHD. N iestety, nigdzie ich nie ma.

Prosimy placówki dystrybucyjne, 
aby pdmogly nam „rozjaśnić ciem ­
ności".

R obotnicza i chłopska m ło d zież d o w ied zie ,

że potrafi przodować w nauce
Ścisła współpraca studentów z profesorami

—  podstawowym warunkiem 

osiągania dobrych wyników

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. 3

wiemy
d l a c z e g o  jest  m a ł o  
c h l e b a  S t e i n m s t z a
i Grahama
"TJ LACZEGO w sklepach brak 

chleba zdrowotnego? 
Odpowiedź jest prosta: Powszeeh 

na spółdzielnia Spożywców zapla­
nowała na rok bieżący wypiek 
pewnej ilości chleba Graham a i 
chleba Steinmstza.

Lecz cóż z tego, skoro w I kw ar­
tale br. zakupiono o 30 ton mniej 
mąki, aniżeli zaplanowano. Trzeba 
przy tym zaznaczyć, że młyn PZZ 
w Starogardzie mógł zrealizować 
całość.

Kto jest za to odpowiedzialny? 
Na odpowiedź czeka społeczeń­

stwo W rocławia, (ster)

13 OZSZERZONE Plenum  Zarządu Uczelnianego ZMP przy Poli- 
technice, na którym  miało się odbyć podsumowanie wyników 

pracy Uniwersyteckiego Studium  Przygotowawczego, przekształciło 
się* w prawdziwą naradę wytwórczą.

A /fIE L IS M Y  olbrzymie tr.udno- 
ści — mówił przewodniczący 

ZU. ZMP, ob. Koch. — Mimo to 
w prezydium dzisiejszego Plenum 
zasiedli przodownicy nauki, tacy, 
jak  ob. Gaj dzik, człowiek, który 
przez 14 lat był górnikem. czy ob. 
Misiura, asystent przy katedrze 
obróbki metali. Na przekór trudno 
ściom — 20 proc. absolwentów
USP, to czołowi studenci naszej 
uczelni.

Po sprawozdawczym referacie 
ob. Kocha, który omówił osiągnię­
cia i błędy, jakie popełniono, u- 
czestnicy narady omawiali sposo­
by usunięcia wszelkich niedom a- 
gań.

Mówionó, że studenci nie zawsze 
dysponują odpowiednimi podręcz­
nikam i i przyborami naukowymi, 
że absolwentów USP często k ieru­
je się na nieodpowiednie wydziały 
do Szkół Wyższych, co niezwykle 
u trudnia opanowanie przedmiotów 
fachowych, a szczególnie m atem a­
tyki.

Słyszało się również uwagi 
krytyczne pod adresem profeso­
rów, którzy często wykładają 
zbyt nieprzystępnie.
K rytyka dotyczyła także słucha­

czy USP.
— Niejednokrotnie wydaje nam 

się — powiedział ob. Fraszczyk — 
że uczymy się dla dostatecznych 
stopni. Tymczasem wielu z nas za­
pomina, że zdobywamy wiedze dla 
siebie i państwa, które umożliwi­
ło nam kształcenie się. Pow inniś­
my się uczyć przez cały rok, nie 
zaś dopiero wtedy, „gdy zakwitną 
kasztany1*.

Owacją nagrodzono przemówie­
nie prof. M. Starka.

— W ydawało mi się — powie­
dział profesor, — że moje w y­
kłady są bez zarzutu. W rozmo­
wach z absolwentami USP usły­
szałem na ten tem at wiele po­
chwał! Trmezasem  zauważyłem, 
że wyniki są dość słabe i kiedy 
w styczniu br. zażądałem szcze­
rych i krytycznych uwag, s tu ­
denci przyznali sie. iż nie zaw­
sze rozumieli moje wykłady. 
Nauczyłem się w ten sposób 
więcej niż dotychczas. — Nie 
bójcie się nas! — zakończył 
mówca. — Przychodźcie do nas 
i do asystentów  z każdą tru d ­
nością. Wszyscy jesteśm y tow a­
rzyszami w walce o obronę po­
koju; każdy zaś niedostateczny 
stopień w nauce, walkę tę osła­
bia.
W podsumowaniu dyskusji po­

stanowiono dołożyć wszelkich s ta ­
rań, by podwyższyć poziom nau­
kowy przez wprowadzenie indy­
widualnych korepetycji, repetyto­
riów w akacyjnych itp.

52 junaków
przygotowuje się 
dio objęcia
odpowiedzialnych 
fu Bi kof i
w P.O. „ M a  Pa'sce“
W  GMACHU Komendy W oje­

wódzkiej SP. odbywa się kurs 
dla przyszłych plutonowych w bry­
gadach „Służby Polsce'1. Uczę­
szcza nań 52 junaków, przygoto­
wujących się do objęcia odpowie­
dzialnych funkcji dowódców grup 
młodzieżowych, które już niezadłu­
go przystąpią do prac nad rozbu­
dową m iast i wsi.

Zakończenie kursu nastąpi w 
końcu kwietnia. (Zh)

„Słowo"
twoim przyjacielem

Proponujemy
zorganizować

współzawodnictwo
o n a j ł a d n i e j s z a
wystawę
w  YSTAWY we wrocławskich ?kle 

pach r ię  należą do najpięk­
niejszych Jedynie PDT posiada 
dekoratora, który dba o „szatę j 
zewnętrzu?}“ placówki. W prawdzie j 
wy.-tawy Hornu Towarowego PSS 
również są estetycznie i fachowo 
urządzone, lecz iuż o wystawach 
przo^tslych siu kilkudziesięciu skle 
pów Powszechnej Spółdzielni nikt 
specjalnie nie myśli. To samo mo­
żna by powiedzieć o MHD.

P ro p o n u jm y , aby Wydz. H an­
dlu Miejskiej Rady Narodowej 
zorganizował miedzy placówka­
mi handlu uspołecznionego współ 
zawodnictwo o najładniejszą wy­
stawę.

Skoro cfecino
—  trzeba 
zapłacić
W  ZWIĄZKU z przeprowadza­

niem akcji m eldunkowej, 
adm inistracje urzędują cd 9-tej 
do 21-st.ej, a nieraz do 22-giej go­
dziny wieczorem.

Jednak pracownicy otrzym ują 
pobory tylko za 8 godzin pracy 
dziennie.

Na specjalnych zebraniach dele­
gaci Prezydium  WRN oświadczyli, 
że za przeprowadzenie akcji p ra ­
cownicy otrzym ają specjalne wy­
nagrodzenie. Na drugiej odprawie 
adm inistratorów  również zapewnio 
no, że wynagrodzenie otrzym ają, 
lecz już na trzeciej podano im do 
wiadomości, że nie wiadomo czy 
na tśp  cel znajdą się fundusze.

Tiikie staw ianie sjprawy jest 
więcej, aniżeli niewłaściwe. N ale­
żało przeprowadzić akcję społecz­
na, a skoro obiecało sie wynagro­
dzenie — trzeba je wypłacić. I 

(Ulik) |

B i l e t y .
tramwajowe

na 18 przejazdów
są do nabycia

u konduktorów
j£JIŁETY tram wajow e, upoważ­

niające do 10-cio razowego 
przejazdu dowolną linią, są do n a ­
bycia u wszystkich konduktorów. 

Cena biletu wynosi d,50 zł.
K arta na 10 przejazdów nie u- 

prawnia do korzystania z tram w a­
jów w porze nocnej.

Robotniczo - chłopska młodzież 
dowiedzie, że potrafi przodować 
nie tylko przy w arsztatach lub 
traktorach, lecz i na ławach Poli­
techniki. (W-y)

W o j.  D o m  K u ltu ry  spełn ia  sw e z a d a n i*

Ale ciasny lokal
znacznie utrudnia pracą

D R 7.Y  ul. Mazowieckiej 17, w lokalu ORZZ, znajduje się W oje- 
* wódzki Dom K ultury. W 6 pokojach i trzech salach placówka 

ta wypracowuje wzory dla powiatowych domów kultury  i przyfa­
brycznych świetlic. Tu kształcą się kadry personelu świetłicoweto, 
stąd idzie pomoc dla referentów  kulturalno - oświatowych w za­

kładach pracy.

Jak jest źle, 
to się naprawia
— m ó w i  k i e r o w n i k  
k w a i e r  r o b o t n i c z y c h  
p r z y  ul. K r z y w o u s t e g o
TJTOTEL robotniczy WPZB Nr 1 

*na  placu obok ul. Bolesława 
Krzywoustego ulega rozbudowie. 
Pow staje nowy m urowany budy­
nek na stołówkę i na kuchnię. Wnę 
trze jest już niemal gotowe, czeka 
tylko na założenie instalacji elek­
trycznej.

W projekcie powiększenia hotelu 
przewidziane jest również w ybu­
dowanie łaźni i natrysków, gdyż 
dotychczas robotnicy korzystają 
tylko z um ywalni.

Poza tym  teren ma być zniwe­
lowany i ogrodzony.

Robotnicy są zadowoleni ze swe­
go hotelu, gdyż w książce zażaleń 
znalazła się tylko jedna notatka.

— Jak  jest źle, to się naprawia...
— inform uje kierow nik kw ater j 
robotniczych — więc i żalić się nic j 
ma potrzeby. (JK)

|VilIMO ciasnoty lokalowej, Woj. | 
^ D o m  K ultury zadanie swe 

wykonuje. Z najduje się tu biblio- j 
teka licząca 15 tys. tomów. Ma ! 
ona być rozbudowana, a wtedy 
komplety książek będą wypożyczać ! 
powiatowe D. K. i zakłady pracy | 
z całego Dolnego Śląska. W dwu 
pokoikach mieści się instruktażo­
wy ośrodek metodyczny, wychowy 
wuj ący działaczy di a PftZZ-ów.

Co pewien czas odbywają się tu 
sem inaria zespołów świetlicowych, 
kursy ideologiczno - zawodowe re­
żyserów, ćwiczenia i próby zespo­
łu teatralnego, chóru i baletu.

Woj. Dom K ultury ma możność 
należy teęo opracowywania sztuk 
dzięki współpracy z Państw . T ea­
trem  Dramatycznym i pomocy je ­
go personelu kierowniczego.

W ielkie możliwości rozwojowe 
Woj. Domu K ultury hamowane 
są jednak brakiem  odpowied­
niego lokalu. Ponieważ jednak ist­
nienie tak ie j placówki jest nie­
zbędne dla życia kulturalnego 
Wrocławia, odbudową, względ­
nie przydzieleniem innego po­
mieszczenia, winna zająć się Wo­
jewódzka Rada Narodowa, (zz)

Robotnicy
G o r z e l n i  w  R o g o z iu

podwyższyli normy 
i wzywają
d o  n a ś l a d o w n i c t w a

wszystkie
zakłady przemysłu 
spożywczego 
w Polsce

7  AŁOGA Gorz.elni Przemysło- 
wej PMS we W rocławiu - Ro­

goziu, po przeanalizowaniu dotych­
czasowych norm produkcyjnych, po 
stanowiła podnieść normy wyrobu 
spirytusu techniczneeo o 20 proc., 
norm y wyrobu drożdży potaso­
wych — o 47 proc. i soli potasowej 
— o 80 proc.

Równocześnie palacze gorzelnia­
ni zobowiązali się oszczędzić 10 
proc. węgla.

Robotnicy gorzelni w rocław ­
skiej wzywają pracowników za­
kładów pracy przem. spożywcze­
go w całej Polsce do rewizji 
starych norm produkcyjnych.

Notatnik
wrocławski

! Skargi 1 zażalenia członków 
|.Zw. Zawodowego Spożywców przyj 

m ują członkowie prezydium w po­
niedziałki od godz. 9 do 15-tej.

O 7,a pijaństwo i wywołanie a- 
w antur w stanie nietrzeźwym 
Wydz. Karno - A adm inistracyjny 
MRN ukarał ostatnio 25 osób.

C* Zebranie członków Koła Prac.
Fin. SD odbędzie się w czwartek 
22 bm. o godz. 18 w lokalu MK SD.

•  Snieę i słońce na przemian 
przywitały pierwszy dzień wiosny 
kalendarzowej. Obecnie jednak po­
goda stabilizuje się Barom fttr  wy­
kazuje tendencję do zwyżki.

C* P»uciki dziecięce znalazł ob. 
Wł. Habik. Zguba jest do odebra­
nia u znalazcy, ul. Hubska 56/17.

W iększe  w yprane  
65 loterii

4 d z ie ń  c lą g n ir n la  I-p J  k la s y .

W y g r a n e  p o  10.000 z ł  p a d ł y  u *  n r  n t  
39242 51298.

W y c i s n ę  p o  5.000 z ł  p a d ł y  n a  n r  n r  
29942 38175 R6979 73921.

W y b r a n e  p o  1.004 z ł  p a d ł v  n n  n r  n r  
1413 480B 5662 14092 1RH47 284*56 35029
42126 47944 4.*:079 53953 60222 64878 71140 
88984 90015 90462 91007 91526 91fi87 94263 
105334 100)32.

\v .y ;C '> o e  p o  40:i ? ł p a d ł y  n a  m  n r  
3741 7012 13392 13734 17853 2?352 23060
24275 310 ii5 33785 35992 3KP38 371R3 40068 
42118 48161 50632 53807 58G66 61537 64550 
71266 78491 82967 83980 81608 85635 86191 
86372 89764 93720 95187 95861 96808 100722 
108580.

D z i e c i
ze szkoły TPD 
pis
do „Słowa"
K o c h a n e  „s ł o w o ".

Dzieci klasy II Szkoły T.P.D. 
Nr 2 dziękują za pośrednictwem 
„Słowa" dyrekcji, artystom  i 
członkom orkiestry tea tru  ..Młode­
go Widza" za miłe i ciekawe przed 
stawienia. Z niecierpliwością ocze­
kujem y na dalsze.

Jednocześnie prosimy o umoco­
wanie krzeseł, bo choć, staram y się 
siedzieć spokojnie, krzesła k iw a­
ją się i skrzypią, a w dalszych rzę­
dach nic nie słychać.

Haneczka Kozaczewska

Kto
następny?
IV] IE tak  dawno tem u pisaliśmy 

o tym „Jak rozwiązać 
problem niedzieli"? W odpowiedzi 
otrzymaliśmy pismo Rady Za­
kładowej „Archimedesa", której 
zespół świetlicowy wyrażsf goto­
wość dania kilku przedstawień 
sztuki Bolesława Prusa  „Suknia 
balowa".

Kto następny?

Na srebrnym 
ekranie
D r. S e m m e lw e is
— d o b r o c z y ń c a  m a t e k
n  -R A  FILIPA Sem m elw eisa nie 
^  na darmo nazywano „dobro­
czyńcą m atek”. Dzięki jego w y - 
sitkowi, dzięki długiej ja k  i całe 
jego tragiczne życie walce z ciem ­
notą i zacofaniem  — udało się 
zwalczyć gorączkę połogową.

W szpitalach m iejskich Wiednia., 
Pragi, Berlina i Londynu m a tk i  
tysiącami umierały na gorączkę 
połogoicą, — przeważnie te m atki, 
które nie mogły sobie pozwolić na  
luksus prywatruej opieki lekar­
skiej. Umierały dlatego, że szpita­
le były nie instytucjam i społecz­
nej służby zdrowia, lecz burżua- 
zyjną filantropią, którą „nie stać 
było“ nn czystą pościel dla ubo­
gich położnic.

W krajach Europy narastał 
gniew ludu. W ybuchł on burzą 
rewolucji, która owej „wiosny lu­
dów“ przetoczyła się ponad trona­
m i władców europejskich. Filip 
Sem m elw eis brał udział w pow sta­
niu, niosąc pomoc lekarską w al­
czącym na barykadach Wiednia 
bojownikom wolności.

Film o tym  bojowniku o w ol­
ność i postęp, wchodzi dzisiaj na 
ekran kina „Scala".

Skargi i zażalenia 
na PSS 
przyjmują:

YREKCJA PSS przyjm uje 
^ s k a r g i ,  odwołania, zażalenia i 

doniesienia ludności Wrocławia od­
nośnie działalności PSS:

Prezes — we w torki od 16 do 
IS-ej w biurze PSS Rynek 31/32, 
III piętro, pok. Nr 5.

W iceprezes — w czwartki od 16 
do Ifl-ej w biurze PSS Rynek 31/32 
III piętro, pok. Nr 5.

Skargi mogą być składane za­
równo ustnie jak  i piśmiennie.

F A C H O W C Y  POSZUKIW ANI

*  K S I Ę G O W Y C H  B I L A N S I S T O W  I K O S Z T O W -  
< O W , i  M I E R N I K Ó W  P O W I E R Z C H N I O W Y C H  
I D O Ł O W Y C H , ł  P L A N I S T Ó W  Z A O P A T R Z E ­
N I A , I R E F E R E N T A  D O  D Z I A Ł U  Z A T R U D ­
N I E N I A  I S P R A W  S O C J A L N Y C H  p r z y j m ą  o d  
z a ra z . Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L A  B R U ­
N A T N E G O  W E  W R O C Ł A W IU . Z g ł o s z e n ia  
p r z y j m u j e  n z i a ł  P e r s o n a l n y  Z P W B  W r o c ła w  
U L . S U D E C K A  92 43115

OBWIESZCZENIA
M I E J S K I  H A N K I .  D E T A L I C Z N Y  A R T . P R Z E M . 
W E  W R O C Ł A W I U  z a k u p i . w  k a z d e l  Ito*, t K R A ­
T Y  11 a h m o n  1 K O  W E . Z g ł o s z e n ia  k i e r o w a ć  
M 11 D A l t  P t  z e  1 W r o c ła w ,  p l S o ln y  16
p o k ó j  224. 408k

j O g ł o s z e n i a  d r o b n e  |
H A N D L Ó W * ;

H A M ) i , < n v  r*:

S A M O C H Ó D  D K W  700 
l im u z y n a  p o  g e n e r a l ­
n y m  r e m o n c ie :  s i ln ik
t a p ic e r k a ,  m a l o w a n i e  —  
s p r z e d a m . O f e r t y  poci 
..200".

O D K U R Z A C Z  e l e k t r y ­
c z n y ,  o r a z  s z c z o t k ę  
d o  f r o t e r o w a n ia  e l e k ­
t r y c z n ą ,  kupi-®. Z g ło ­
s z e n ia  „ S ło w o  P o l ­
s k ie "  p o d  ,, F r o te r k a '* .

SDI-g

I OK ALI?

D W U PO K O JO W E z w y­
g odam i W rocław , za ­
m ien ią  na podobne G li­
w ice lub  oko lica . O fe r­
ty  ..S łow o Polskie'* pod 
„Słoneczne**. 537g

OSOBA sta rsza  p oszu ­
k u je  p o k o ju  p rzy  k u l­
tu ra ln e j rodzin ie . Z n o ­
szenia ..Słowo** pod 
„ U r z ę d n ic z k a * * . 5343

^ A iv u £ ,:s i i^  p u k o j  z  k u ­
c h n ią  n a  d w a  lu b  tr z y  
z K u c h n ią . W ia cio m o tic  
W r o c ła w , P iw n a  15 m . 
16- 53«g

W O L N E  P O S A D Y
r * U iK Z IiiB N  Y c u k ie r n ik  
o d  z a r a z . W a r u n k i  p r o ­
c e n t o w e .  W r o c ła w , W. 
W ito s a  51. 531g

R O Ż N E
P R Z Y b T a k a ł  s i ę  w  ii-  
c z u r  ż ó ł t y .  O d e b r a ć  — 
u l .  Z e g a d ło w ic z a  31/1. 
P o  t y g o d n iu  p r z e c h o ­
d z i  n a  w ła s n o ś ć .  ?4Óg

lUClBY
S K R A D Z I O N O  d o w ó d  

P K P  N r  294215 n a  n a ­
z w i s k o  K l ib e r  M a r ia . I 

452g

Z G U B I O N O  o d c in e k  w y  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i ­
s k o  B o b o w ie c  J u l ia .

53Bg

O K A Z Y J N I E  s p r z e d a m  
p ię k n ą  ja d a ln ie ,  o r z e c h ,  
k a u k a s k i ,  z e g a r  s z a f k o  
w y  i s y p ia l n i ę .  W ro ­
c ła w  — L e ś n ic a ,  u l.i  
K r ą p i t k a  32. 332g

IfwiBOWiSKA
i  J /> iu rru iA s  n r

T EATRY #
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z . 19 —  

„ P a r ia " ,
P O L S K I  — g o d z . 18,45 — „ J a k  w a m  

s ię  p o d o b a ” .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g e d z .  1S,1S —  
. .W o d e w i l  w a r s z a w s k i"

Ż Y D O W S K I — g o d z . 15,15 — „203.JOD" 
(p r e m ie r a ) .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  p l. W o j e w ó d z k i  
3 — „ G a le n a  m a la r s t w a  p o ls k i^ g ó  1 
ś r e d n io w ie c z n a  s z t u k a  ś lą s k a  '.

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  Id zia l h is t o r y c z n y )  
■— R y n e k . S ta r y  R a tu sz .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  —  u l.  
G d y ń s k a  2 —  „ P o ls k ó ś ć  S U s k a  w  
d o k u m e n c ie ” .

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  —  
u l .  S z a j n o c h y  — „ S z t y c h y  W il ia m a  
H o g a r th a " .

K I N A

Ś L Ą S K  — „ P r e m ie r a  w a r s z a w s k a ”  —  
(p o ls k ) . ,  g o d z . 16, lfl.15 i 20.15

S C A L A  —  „ D r . S e m m e lw e i s "  (N R D ),  
g o d z . 13.43. 18 i 20.15.

P R Z O D O W N I K  -  .K ło p o t y  r e f . T r z is z -  
k i"  (c z e s k  ). g o d z . 15,45, 18 1 20.

W A R S Z A W A  — .C z e r w o n y  r u m a k "  — 
( a n g .) ,  g o d z . 16. IR i 20.

POKO.T — „ W ie *  n a 1 p o g r a n ic z u 1' 
( c z e s k ) ,  g o d z . 16, i? i 20.

P O L O N IA  — „ D n i  i n o c e "  (r a d z .) , — 
g o d z . 16, 18 i 20.

P I O N I E R  — „ T r z e c i  s z t u r m "  (r a d z .) . 
g o d z  16 t i s .  P r o g r a m  a k t u a ln o ś c i  
— g o d z . 20 i 21.

T Ę C Z A  — „ V o lp o n e "  ( f r a n c ) ,  g o d z  
16. 18 i 20.

F A M A  — „ M ło d z i  m a r y n a r z e "  (r a d z .) ,  
g o d z .  18 i 20.

R O B O T N I K  — „ H is t o r ia  j e d n ć ^ o  w y ­
n a la z k u "  (r a d z .) ,  g o d z .  19.30.

O C iR O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o t w a r ły  o d  
g o d z  9—19

F O T O  PL A  S T  IK O N  -  „ C h ile  i B o l iw ia ” . 
C z y n n y  od  ęjodz 9 — 21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K

A p l S p o ł N r 11 —  u | W ito s a  47
A p t  S p o ł  N r 3 — R y n ek  44
A p t  S p ó ł N r 2 — ul D A rtro ła  7

O ST R E  D Y Ż U R Y  SZ PIT A L I
S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  N r  3 (O ddz. 
c h ir u r g  i w i w n ) — u l. P o n i a t ó w - 
s k ie .r o  ;..
S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  :> -o d d z . d z ię c .)  

— u l.  K a s p r o w ic z a  61/88.

22

..A S T R A **  m a s z y n a  b u -  
j c h a l t e r y j n a ,  e l e k t r y c z ­
n a . S z a c o w a n a  30.00.0, —

; s p r z e d a m  lu b  z a m ie n ię  
n a  in n e  p r z e d m io t y . i  
O f e r t y  p o d  . ,A s t ia * \  

[ . .S ło w o  P o l s k i e 1*, W ro-!  
i c ła w .  535g:

Z G U B I O N O  k s ią ż e c z k ę  
w o j s k o w ą ,  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  — W ie r z ­
b o w s k i  T a d e u s z ,  o d c i ­
n e k  z a m e ld o w a n ia  — 
W it k ie w ic z  R e a in a .

w.r,
Z G U B I O N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i ­
s k o  k s .  Z * j * c  S t a n i ­
s ła w .  B ia ł y  K a m ie ń .  
T r a u g u t t a  120. 541 p

Z G U B I O N O  le g .  s ł u ż ­
b o w ą  i k s ią ż e c z k ę  w o j ­
s k o w a  w y d a n ą  p r z e z  
R K U  W r o c ła w *  n a  n a ­
z w is k o  O r z e c h o w s k i  
W a c ła w . 53?g

POSAD
POSZUKUJĄ

W Y K  W  A  L IF 1 K O  W  A  N  A 
m a s z y n i s t k a  t i c h n ic z n *  
p r z y j m i e  p r a c t  w  b iu ­
r z e  in ż y n i e r y j n y m  O lir  
t y  . .S ło w o  P o l s k i t "  p o d  
„ A k o r d " .  S42g



Sty. 4 S Ł O W O  1*0 Ł S  S I Ę

W IECH
W a l e r y  W q t r ó b k a  m a  g łos

Przed świętami
K

Poprawa warunków  
atmosferycznych

Największym wydarzeniem  trzeciego dnia zawodów o Puchar 
Karkonoszy była... raptow na poprawa warunków  atmosferycznych. 
Minorowe miny organizatorów, zawodników i licznych entuzjastów  

białego szaleństwa** rozjaśniły sit; z nieoczekiwanym przypływem 
fali mrozu oraz poprawienia się w arunków  śnieżnych. Sytuacja zo­
stała uratow ana. Im prezy Pucharu  Karkonoszy mogą tymczasem 
wziąć swój 'norm alny bieg.
Przewidziany na trzeci dzień za­

wodów bieg zjazdowy do kom bina 
cii alpejskiej nie odbył się. O rga­
nizatorzy i tym razem  nie stanęli 
nn wysokości zadania. Do samego

Członkowie SKS
z d o b y w a ją  norm y  
w  p ły w a n iu

A ktywna sekcja pływacka SKS 
przy IV szkole ogólnokształ­

cącej we Wrocławiu zorganizowała 
na krytej pływalni KZK zawody 
pływackie na odznakę SPO.

Obowiązkowy dystans 50 m prze 
płynęło 23 chłopców i 10 dziewczy­
nek. Wszyscy startu jący  uzyskali 
wymagane minima. (Hen)

W  p i e r w s z e j  r u n d z i e

Botwinnik
o d p a r ł  a t a k
Bronsztejna
W  M O S K W I E  r o z p o c z ą ł  s i ę  t u r n i e j  

o  m i s t r z o s t w o  ś w i a t a  p o m i ę ­
d z y  o b r o ń c ą  t y t u ł u  —  p,o -  

t w i n n i k i e m  a  w y b i t n y m  s z a c h i s t ą  
r a d / i y c k i m  — B r o n s z t e j n e m .  B r o n -  
s / 'p . i n ,  k t ó r y  g r a ł  c z a r n y m i ,  w  o d p o ­
w i e d z i  n a  p i e r w s z y  r u c h  b i a ł y c h  d4,  
w y b r a ł  j e d r n  z  n a j o s t r z e j s z y c h  r l e h i u -  
t ó w  — p a r t i e  h o l e n d e r s k ą .  J e d n a k ż e  
B o i  w i n n i k ,  o b a w i a j ą c  s i e  p r z y g o t o w a -  
n v c h  p r z e z  B r o n s z t e j n a  n o w o ś c i  t e g o  
H c b i u t u ,  w y b r a ł  s p o k o j n y  w a r i a n t ,  w y  
k l u c z a j ą c y  n i e s p o d z i a n k i .  T o  z  k o ł e i  
p o z w o l i ł o  c z a r n y m  w y r ó w n a ć  g r ę .

P e w n a  n i e d o k ł a d n o ś ć  g r y  B o t w i n n i -  
k a  d o p r o w a d z i ł a  d o  u t w o r z e n i a  s i ę  w  
c c n t r u m  h i a ł y c h  s ł a b e g o  p i o n a .  c o  n a ­
t y c h m i a s t  w y z y s k a m y  c z a r n e  i p r z y s t ą ­
p i ł y  d o  n a t a r c i a .  T u  B o t w i n n i k  w y k a -  

g ł ę b o k i e  z r o z u m i e n i e  p o z y c j i  i u -  
m i e j ę t n i e  o d p a r o w a ł  a t a k  c z a r n y c h  f i ­
g u r .

U  B r o n - z t e j n a  w  w y j ą t k o w o  o s t r e j  
p o z y c j i  p o z o s t a ł o  3 m i n u t y  n a  w y k o ­
n a n i e  13 r u c h ó w .  W ó w c z a s ,  p o w t a r z a ­
n i e m  r u c h ó w ,  B r o n s z t e j n  o s i ą g n ą ł  r e ­
m i  r.

A o t o  p a r t i a :

1) d4. e5 2) C4, f5 3) g3,’ SfG 4) 
Gg2. €rc7' 5) Sc.3. 0-0 6) e3. dfi 7) 
Sge2. cG 8) 0-0. ę5 9) d5, He8 10' 
r4. FThń 11) *>:f, G :f5 12) f3, HeS 
13) Ge3, Sbd7 14) Hd2. c:d 15) 
c:d. Gd8 16) W aci, Ga*. 17) g4. 
Gd3 18) W fdl, Gc4 19) Hc2, H:c2 
20) W:c2, Sbfi 21) Wed 2. Ga fi 22) 
Gf.2, Sc4 23) Wc2, Gbfi 24) G:b6 
a:b 25) Wel. Se3. 26) Wd2. Sc4 
27) Wc2, Se3 28) Wd2, Sc4. Re­

mis.

rozpoczęcia konkurencji nikomu 
nie było wiadomym, czy na Hali 
Szrenickiej odbędzie się bieg zjaz­
dowy czy slalom gigant. Ostatecz­
nie zdecydowano się przeprowadzić 
tę ostatnią konkurencję. Nie w ia­
domo wiec teraz kiedy przeprow a­
dzona zostanie konkurencja a lpej­
ska, gdyż do zakończenia imprezy 
pozostał tylko jeszcze jeden dzień.

Slalom gigant przyniósł zwy­
cięstwo faworytowi biegu Gąsie­
nicy — Ciaptakowi. Zawodnik 
CWKS-u i tym razem potw ier­
dził swoją wyższość, dystansu­
jąc swoich najgroźniejszych ry ­
wali. W pobitym polu pozostali 
Płonka:, Czarniak, W awrytko, Pa 
wlica, Józef M arusarz, Zarycki i 
inni.
Wśród kobiet trium fow ała Ko­

walska wyprzedzając .Taninę Czech, 
W awrytkównę i' Kozakównę.

K ilka słów należy jeszcze poświę 
cić trasie  slalomu - gigantu. Ryła 
ona wyjątkow o trudna i tylko n ie­
licznej garstce starych rutyniarzy 
udało sśę ustać. Dobrze spisali się 
również nasi jun io r/v  szczególnie 
Zarycki i Czarniak. Kobiety nie za 
demonstrowały spodziewanego po­
ziomu.

A oto wvnlH trzeciego dnia. 
Slalom jr:gar.t mężczyźni: Gasieni 

ca — C iaptak (CWKS) 1 ,08,8, Tłon 
ka (Ogniwo) 1.12,0, CTnrniak 
(CWKS) 1.15.2. Pawlica (Kolejarz)
1.16.2. W awrytko H (CWKS) 1,16.2. 

Kobiety: Kow alska (Gwardia)
1.35.2. W awrytkówna (CWKS) 1.44.0 
Czech Jan ina  (AZS) 1,40,4, Zachwa 
lewicz (AZS) 1.53,0, Kozakówna 
(Gwardia) 1,58,0.

Uwaga
#  tenisiści Budowlanych

•  piłkarze —  losowanie drużyn 

do mistrzostw
sobotę 24 bm , odbędzie się 

* * zebranie sekcji tenisowej Bu 
dowlanych. Zebranie odbędzie się 
w sekretariacie klubu (ul. Mazo­
wiecka 17, pok. 213).

Zawodnicy, proszeni są o przynie 
sienie posiadanego sprzętu.

*
1 1 / dniu dzisiejszym, o godz. 
’ * 17,30, w  lokalu własnym  

przy ul. Świerczewskiego 57, odbę­
dzie się zebranie sekcji Piłki Noż­
nej WKKF. W ram ach zebrania 
przeprowadzone zostanie losowanie 
drużyn do m istrzostw  W rocławia i 
powiatu, jak  również ustalenie 
term inarzyka spotkań.

Obecność członków obowiązko­
wa.

Sukcesy
sportowców
w r o c ł a w s k i e j  
S z k o ł y  Z a w o d o w e j

S P O R T O W C Y  l e g n i c k i e j  S z k o ł y  
Z a w o d o w e .)  g o ś c i l i  u  s w y c h  w r o ­
c ł a w s k i c h  k o l e g ó w  r o z g r y w a j ą c  

t o w a r z y s k i e  s p o t k a n i a  w  p i ł c e  r ę c z ­
n e j ,  b o k s i e ,  t e n i s i e  s t o ł o w y m  i  s z a ­
c h a c h .

W  s i a t k ó w c e  z a ­
s ł u ż o n e  z w y c i ę s t w o  
o d n i e ś l i  g o s p o d a r z e  
2 :0 . M e c z  k o s z y k ó w ­
k i  z a k o ń c z y ł  s i ę  w y  
g r a n ą  l e g n i c z a n  w  
s t o s u n k u  40:26.

P i n g p o n g i ś c i  w r o ­
c ł a w s k i e j  S z k o ł y  Z a  
w o d o w e j  p o k o n a l i  
w y s o k o  d r u ż y n ę  g o ­

ś c i  10:0. S u k c e s  o d n i e ś l i  r ó w n i e ż  s z a ­
c h i ś c i  g o s p o d a r z y ,  u z y s k u j ą c  z  s i l n y m  
z e s p o łe m  L e g n i c y  w y n i k  r e m i s o w y  2:2.

W  D o m u  Z Z K  w  B r o c h o w i e  s p o t ­
k a ł y  s i ę  w  r i n g u -  d r u ż y n y  p i ę ś c i a r s k i e  
o b u  S K S - ó w .  M e c z  s t o c z o n o  w  10 w a ­
g a c h .  S p o t k a n i e  p r z y n i o s ł o  z w y c i ę s t w o  
g o s p o d a r z o m  w  s t o s u n k u  11:9.

W y n i k i  t e c h n i c z n e  ( n a  p i e r w s z y m  
m i e j s c u  w r o c ł a w i a n i e ) :

W  p a p i e r o w e j  B a n a c h  p r z e g r a ł  na  
p u n k t y  z  K i j o w s k i m .  W  m u s z e j  I - e j  
L i p i ń s k i  w y p u n k t o w a ł  L e p e .  W  w a ­
d z e  m u s z e j  I i - e j  Z i e l i ń s k i  n i e  r o z ­
s t r z y g n ą ł  w a l k i  z  B a r a n e m .  K o g u *  
r i a  I - s z a ,  C y g a l  z r e m i s o w a ł  z  F J i g e -  
r e m .  W  k o g u c i e j  I i - e j  B i i c z m a  p o  
w y r ó w n a n e j  w a l c e  w y g r a ł  n a  p u n k t y  
z K a c z k i e m .  P i ó r k o w a  —  K o ź l i k  z w y  
c i ę ż y ł  p r z e z  t k o .  w  d r u g i m  s t a r c i u  
W ł a s k ę .  L e k k a  —  D w o r e z y k  p o d d a )  
s i ę  w  II  r u n d z i e  T y m c z y s z y n o w i .  W  
l e k k o p ó ł ś r e d n i e j  S t r e U i e r  u l e g ł  n a  
p u n k t y  E r h e r h o w i .  P ó ł ś r e d n i a  — P r a  
ez yf c z r e m i s o w a ł  z  R u t k o w s k i m .  Ś r e d ­

n i a  — S t a c h u r a  w y g r a ł  z  P o c a j ł ą  
pry.ez p o d d a n i e  s i ę  w  II  r u n d z i e .

W a l k i  w  r i n g u  p r o w a d z i ł  o b .  G l i n -  
k o w s k i .  R e w a n ż o w e  s p o t k a n i e  o b u  
d r u ż y n  o d b ę d z i e  s i ę  w  L e g n i c y ,  15 
m a j a  b r .

Z meczu o m istrzostw o II ligi PZB  
- Kolejarz Bydgoszcz — Gwardia 
Fragment po jedynku  wadz<j
piórkowej pom iędzy Now akiem , a 

Kargolem.
Foto: Arczyński

G ryszczykówna (Budoiolani B y ­
tom) rekordzistka i m istrzyni Pol­
ski na dystansie 200 m  stylem  
grzbietowym . Foto: Arczyński

Stal-Pafawag 
i Ogniwo
g r a ją
z CWKS-em
P O  p i e r w s z y c h  s p o t k a n i a c h  i n a u ­

g u r a c y j n y c h  I - s z a  l i g a  p i ł k a r s k a  
p r z e r w i e  w  n i e d z i e l ę  25 b m .  d a l ­

s z e  r o z g r y w k i  m i s t r z o w s k i e .  N ie  o d b ę ­
d ą  s i ę  r ó w n i e ż  m e c z e  o  m i s t r z o s t w o  
k l a s  w o j e w ó d z k i c h  i p o w i a t o w y c h .

N a d c h o d z ą c a  n i e ­
d z i e l a  b ę d z i e  s z c z e ­
g ó l n i e  u r o c z y s t y m  
d n i e m  p o l s k i e g o  p i ł  
k a r s t w a .

K i l k a d z i e s i ą t  n a j -  ' 
l e p s z y c h  j e d e n a s t e k  i 
s t o c z y  p ó ł f i n a ł o w e  ; 
s p o t k a n i a  o  P u c h a r  ‘ 
P o l s k i .  P r z e g l ą d a j ą c  j 
l i s t ę  n i e d z i e l n y c h  1 
p ó ł f i n a l i s t ó w ,  w i d z i -  , 

m y  n a  n i e j  o p r ó c z  r e n o m o w a n y c h  . 
s p o ł ó w  I - e j  i I i - e j  l i g i ,  t a k ż e  d r u ż y n y  { 
s z k o l n y c h  k l u t ó w  s p o r t o w y c h  j a k :  j 
( S K S  R a d o m s k o )  i  L u d o w y c h  Z e s p o -  ( 
ł ó w  S p o r t  > w y c h  (L Z S  G r z y b o w i e e ) .

W s z y s tk o  t o  ś w i a d c z y  o  t y m ,  ż e  p i ł ­
k a  n o ż p a  s t a ł a  s i ę  s p o r t e m  n a p r a w d ę  
m a s o w y m .

O BIETY za derektorów rzeź 
ni się zostają, motorniczych, 

zawiadowców stacji i tem uż po­
dobnież, czyli,, że w szystk ie  m ę­
skie fonkcje  mogą uskuteczniać, a 
chłop prąioie. każden jełop jest i 
głupiego rosołu nie potrafi w yszu  
mować, nie mówiąc ju ż rzecz pro­
sta o przepierce.

Tyle m am  roboty przed święta-, 
mi, że chyba życie sobie odbiere, 
bo z ciebie n ijakiej pomocy nie 
mam.

A  taki na przykład Skubiszew ski 
sam zrazy nalesońskie potrafi udu 
sić, mereżkie robi, prasuje bieliznę 
i pierze kolory. O nieszczęśliwa  
moja godzina, że za takiego nie- 
dołęgie w yszłam!

Takie kazanie w yczytała mnie  
Gienia wczoraj, jak żem  z roboty 
wrócił. Słuchałem tego na razie 
cierpliwie, aż koniec końców cho­
lera mnie wzięła i mówić:

— M ereżki faktycznie nie potra­
fię, ale rosół mogie ci ostatecznie 
w y szumować, tylko  z praniem  daj 
m nie spokój, bo sobie m anikuru  
nie chce zniszczyć.

Jak Gienia to usłyszała dawaj 
m nie w bajer brać, że lak napraw  
dę to jestem  jeszcze zdolniejszy.

D R U G O L I G O W A  S t a l  P a f a w a g  z d o ­
ł a ł a  w y j ś ć  z w y c i ę s k o  z  p o p r z e d ­
n i c h  e l i m i n a c j i .  C z y  z a k w a l i f i k u ­

j e  s i ę  d o  d a l s z y c h  r o z g r y w e k  p u c h a r o ­
w y c h  p r z e k o n a m y  s i ę  o  t y m  w  n i e ­
d z i e l n y m  m e c z u  p ę t f a w a g o w c ó w  z

p i  e  r w s z o l  i g  o w y m  
C W K S - e m  W a r s z a ­
w a .

W o j s k o w i  r o z p o ­
c z ę l i  t e g o i  o c z n ą  b a ­
t a l i ę  l i g o w ą  s z c z ę ś l i ­
w y m  z w y c i ę s t w e m  
n a d  c h o r z o w s k ą  Li­
n i ą  R u c h  3:2.  N a ­
t o m i a s t  S t a l  r o z e ­
g r a ł a  ł a d n y  m e c z  z  
b y t o m s k i m  O g n i ­

w e m .  u l e g a j ą c  m u  n i e z n a c z n i e .
N i e d z i e l n y  w y s t ę p  j e d e n a s t k i  S t a l i -  

P a f a w a g  p o z w o l i  n a m  j e s z c z e  r a z  p r z e  
k o n a ć  >się o  m o ż l i w o ś c i a c h  t e j  d r u ż y n y  
w  z b l i ż a j ą c y c h  s i ę  r o z g r y w k a c h  II  l i g i .

Czołowi
pięściarze
otrzymali

nagrody pieniężne
7  A aktyw ną pracę na polu 

sportowym i zdyscyplinowa­
nie, zarząd Wr. OZB przyznał pre­
mie pieniężne po 150 zł następują­
cym zawodnikom: Jeż (Budowlani), 
Kasperczak, Łakomy. Kula i Sadów 
ski (Gwardia Wrocław).

Prem ie zostały zawodnikom w rę­
czone przez zrzeszenia sportowe.

(Hen)

ja k  Skubiszew ski i koniec końców  
wrobiła mnie to to pranie.

Będziesz Walerek prał now o- 
czesnem sposobem z „Przyjaciół- 
k i“ — mówi do mnie.

Sposób to jest faktyczn ie  nie 
wąski. Pierze się bez użycia rąk, 
to znaczy, że nie trzeba się z bie­
lizną użyrać, trzyć ją i tem uż po­
dobnież. Po prostu wkłada ją się 
10 garnek, stawia na ogniu i go­
tuje, tak, jak  dajm y na to flak i 
po polsku. Trzeba tylko  m ydła ka 
w ałek wrzucić i dopilnować, żeby  
ogień nie zgasł. A bielizna suma 
się upierze i będzie jak  śnieg.

Zgniewała. mnie niemożebnie tejn  
Skubiszew skim  i nacięłem się. za- 
czełem prać i rosół gotować. Gie­
nia wyszła. A ja m yślę sobie — 
czekaj ja tu Skubiszew skiego w  
kozi róg zapędzę i taki rosół ugo­
tuje, że kucharz z „Monopolu" 
przy mnie frajer.

W ziełem  ćw iartkie masła: w rzu ­
ciłem do rosołu. Do garnka z bielit 
ną ciąchłem jeszcze jeden kaw ał**  
mydła., ognia dołożyłem i czeKtnn, 
co Gienia powie, jak  z miasta wró  
ci.

Przyszła nareszcie ze schabem, 
pocałowała mnie w  lewe ucho na 
podziękowanie  i zaczyna obiad po­
dawać.

Rosół był owszem  naw et n ie­
najgorszy, tylko  zdziwiło mnie, 
jakiem ś kw ia tk iem  troszkie podjei  
dża. Wącham, detalicznie — roze- 
da.

Gienia próbuje i od razu mni§ 
zapytanie robi:

— Coś ty  w łożył do rosołu, ro* 
zedowe mydło?!

Pokazało się, że nastąpiła, mała 
pom yłka, zaczem włożyć masła, falc 
tycznie okrasiłem rosół pachnącem  
mydłem .

Z bielizną jeszcze gorzej wyszło. 
Masło tak się w nią wżarło, że k te  
mowego koloru dostała i tłuste ocz 
ki się na niej porobili.

Na dobitek, jak  żem  garnek z 
ognia wystaioił i postawiłem na 
ziemi, Azor tam  zajrzał i dwie ko­
szule oraz ręcznik nam zeżarł.

Doszłem do w niosku , że dla ko­
biety, która potrafi szarloikie li­
piec — zostać zaiciadoivcą stacji, 
to faktycznie  mięta.

WIECH

Czytelnicy i korespondenci„$łowa“ donoszą
z Brzegu, Leśnej, Oławy i Żar

N a r a d y  „ o d  p r z y p a d k u ”
W  L e ś n e j  n ie  m o ż n a  k u p i ć  g a z e f y  
C h ó r  o ł a w s k i  p r z e d  m i k r o f o n e m  

1 P o b o r y  n a l e ż y  w y p ł a c a ć  w  t e r m i n i e
★ B R Z E G .

P o w a ż n ą  b o l ą c z k a  p r a c o w n i k ó w  H u r ­
t o w n i  C e n t r a l i  S p o ż y w c z e j  s a  n i e r e g u ­
l a r n e  n a i a d y  r o b o c z e .  Z w o ł u j e  s i ę  j e  
. . o d  p r z y p a d k u " ,  a  p r a c o w n i k ó w  z a w i a  
d a m i a  o  t e r m i n i e  n a r a d y  n a  g o d z i n ę  
p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  z e b r a n i a .  J a s n e  
j e s t .  ż e  w  t a k  c h  w a r u n k a c h  n i e  m o ż ­
n a  n a l e ż y c i e  p r z y g o t o w a ć  s i ę  d o  d y ­
s k u s j i  n a d  u s p r a w n i e n i a m i  p r a c  i w y ­
j a ś n i e n i e m  i s t n i e j ą c y h  b ł ę d ó w  i n i e ­
d o c i ą g n i ę ć .

W y d a j e  n a m  s i ę .  i ż  k i e r o w n i c t w o  
H u r t o w n i  p o w i n n o  o p r a c o w a ć  s z c z e g ó ­
ł o w y  p l a n  z e b r a ń  i p o d a ć  d o  w i a d o m o -

— A nic, tylko wyjechała...
Andrzej przez chwilę sta ł oniemiały.
— Nic o tym nie wiesz? spytał zdumiony Okrę- 

glak.
— Nic...
— Byłem rano w mieście, spotkałem  Krystynę... Po­

wiedziała mi, że wyjeżdża...
— Dokąd? — teraz dopiero zaczął rozumieć wczo­

rajszy wieczór.
— Nie wiem dokładnie. Mówiła, że ją przenieśli 

gdzieś na Śląsk, czy do W arszawy... Nie pytałem  się, 
bo myślałem, że ci powiedziała.

Łyszczarz zerwał nerwowym  ruchem  liść leszczyny 
i zaczął miąć w dłoni. — Ach tak — myślał. — To ona 
po to wczoraj przyjechała... i nic nie powiedziała...

Kiedy Andrzej wrócił do domu, na swoim sekreta- 
rzyku znalazł list. Wiedział, że to od niej. Powoli zer­
wał kopertę i zaczął czytać: „Kochany — pisała K ry­
styna. — Gdy przeczytasz ten list, zrozumiesz dlaczego 
wczoraj b3rłam taka dziwna. Wybacz mi, że nie poże­
gnałam się z tobą, ale — wierz mi — nie miałam  na to 
sił. Zresztą każde pożegnanie nosi w sobie zarodek ja ­
kiegoś m elodram atu. Nie lubię się żegnać. W yjechałam 
na Dolny Śląsk. Przeniosły mnie po prostu władze szkol­
ne. Nie m artw  się tym. Tak bardzo cię kocham, że gdy­
bym naw et wyjechała do Hollywood, to też mógłbyś, 
być spokojny (oj, co za w ariatka — pomyślał w tym 
miejscu Andrzej), wiesz dobrze, że będę stale o tobie 
myślała. O tobie i o całym zespole. Boję się tylko, czy 
ty nie zapomnisz o mnie? Ale wierzę w naszą miłość, 
dlatego staram  się być spokojna. — K rokus“.

Zima na karku... już z początkiem, listopada chwycił 
na kilka dni mróz i szczyty T atr pokrył piet wszy 
śnieg.

Andrzej cieszył się, jak  młody chłopak, lecz na jego 
radość padał cień Krystyny. W yjechała i do tej pory 
nie napisała ani jednego listu. Początkowo czekał cierp-

S a J  P iE Ę ^iy

liwie. uspraw iedliw iał ją wadliwym funkcjonow aniem  
poczty, lenistwem , roztrzepaniem... W ynajdował sto 
różnych powodów, ale listy nie przychodziły. Potem za­
czął się denerwować. Całymi dniam i chodził zły, zasę­
piony i chłopcy dziwili się: „co to się z naszym panem 
Andrzejem  stało"?

Stanął pod mchatym  smrekiem, nasunął czapkę na 
oczy i przygladał się, jak  w iatr poprzez polanę prze­
gania białe tum any śniegu. Zapach świeżego śniegu 
mile łaskotał jego nozdrza, wielkie płatki niby rój mo­
tyli siadały na rozpalonej twarzy i topniały. Łyszczarz 
uśm iechał się do siebie.

Teraz dopiero zacznie się prawdziwa praca. Teraz 
pokaże, co umie. Do tej pory letnie treningi były dla 
niego jedynie wstępem. Przecież przeniósł się tu ta j, że­
by z tych chłopców i dziewcząt góralskich zrobić praw ­
dziwych narciarzy. Zacierał ręce i cieszył się w łasny­
mi myślami. Już w swej wyobraźni widział, jak  na 
zboczach Turbacza, na nowowybudowanej skoczni, 
skaczą jego chłopcy.

— No zobaczymy — szepnął do siebie i poszedł leśną 
ścieżką ku wyrębowi, by dopilnować drwali.

Na skraju wyrębu spotkał Jędrka Jaw ienia, który te­
raz pracował, jako drwal. Chciał w ten sposób nabrać 
sił i zmężnieć. Stał nad grubym , ściętym smrekiem  
i ociosywał gałęzie.

— No, jak  tam, Jędruś — przyw itał go wesoło Łysz­
czarz. — Pada, co?

Jędrek  wyprostował się, wbił siekierę w pień i rzekł 
zdyszanym głosem:

— Pada, pada, co by ino nie stajało...
— Jak  ci idzie robota? — zagadnął Łyszczarz, chcąc 

nawiązać rozmowę. \
— Dobrze.
— Zobaczysz, jakie będziesz m iał mięśnie, jakie bi­

cepsy. Praca w lesie wyrabia siłę w rękach... a zresztą, 
to najzdrowsza robota. Z takich drwali, jak ty, wy­
rastali nieraz siłacze. Znałeś takiego biegacza zakopiań­
skiego, W idłaka?

— Nie.
— To szkoda. On podczas okupacji pracował w lesie. 

Przed wojną był zupełnie przeciętnym biegaczem, a po 
wojnie lał wszystkich, jak  chciał. Nie miał nawet dob­
rej techniki, tylko tak sobie wyrobił ręce, że gdy się 
pchnął kijkam i, to jechał chyba dwadzieścia metrów. 
Zobaczysz, jak  ci się to przj^da.

Jaw ień nie zdradzał ochoty do rozmowy. Łyszczarz 
rzucił jeszcze kilka słów, potem pożegnał go i odszedł. 
Dopiero, gdy uszedł kilka kroków, usłyszał za sobą 
głos chłopca:

— Panie Andrzeju...
— No?... — odwrócił się i czekał.
— A kiedy rozpoczynamy trening na nartach?
— Jak tylko śnieg trochę się uleży zgarnął z ga­

łęzi śnieżną czapę i rzucił nią w chłopca. — A dlaczego 
się pytasz?

— A... bo ja nie wiem... — głos jego zadrżał lekko 
i załamał się. — Nie wiem, cy ja będę trenował...

Łyszczarz poderwał głowę i spojrzał chłopcu w oczy
— Jak to nie wiesz? ,
— Bo pan wie, że... ja nie wiem ^ cy ze mnie coś 

będzie?
(Dalszy ciąg nastąpi)

ś c i  p r a c o w n i k ó w .  R ę c z y m y ,  i ż  p r a c *  
i Jej  r e z u l t a t y  u l e g n ą  p o p r a w i e

K o r e s p o n d e n t  W a l d e m a r  S t r e h l a a
★  L E Ś N A

W  p o c z a t k a c h  b i e ż ą c e g o  r o k u  z l i k w i ­
d o w a n o  w  L e ś n e j  k i o s k  z  g a z e t a m i .  P o ­
w o d ó w  d e c y z j i  n i e s i e t y  n i e  p o d a n o  d o  
w i a d o m o ś c i  m i e s z k a ń c ó w  m i a s t e c z k a .  
O d  t e j  c h w i l i ,  k i l k a  t y s i ę c y  l u d z i  p o ­
z b a w i o n y c h  i e s t  p r a s y  c o d z i e n n e j .

A m o ż e  P P K  . . R u c h "  z a j m i e  s i ę  t ą  
s p r a w ą  i w z n o w i  d z i a ł a l n o ś ć  t a k  b a r d z o  
p o t r z e b n e j  p l a c ó w k i ?

K o r e s p o n d e n t  R o m a n  D u m a
★  O Ł A W A

P r z e d  k i l k u  d n i a m i  g o ś c i ł  w  O ł a w i e  
s p e c j a l n y  w y s ł a n n i k  P o l s k i e g o  R a d i a ,  
k t ó r v  z a p o z n a ł  s i ę  z  p r a c a  i o s i ą g n i ę ­
c i a m i  i s t n i e j ą c e g o  n a  t e r e n i e  Ś r e d n i e j  
S z k o ł y  O g ó l n o k s z t a ł c ą c e j  z e s p o ł u  c h ó ­
r a l n e g o .

P o  p r z e p r o w a d z o n e j  p r ó b i e  i s t w i e r ­
d z e n i u  w y s o k i e g o  p o z i o m u  c h ó r u ,  
p r z e d s t a w i c i e l  R a d . a  z a p r o s i ł  z e s p ó ł  d o  
W r o c ł a w i a  W . y s i ę p  p i z e d  m i k r o f o n e m  
r o z g ł o ś n i  w r o c ł a w s k i e j  o d b ę d z i e  s i ę  w  
o s t a t n i c h  d n i a c h  m a r c a .

K o i  ( s p o n d e n t  S.  S ta n d l f*
★  Z A R Y

C o r a z  c z ę ś c i e j  z d a r z a j ą  s i ę  w y p a d k i  
z a l e g a n i a  z  w y p ł a t a  p o b o r ó w  p r a c o w ­
n i k o m  P r z e m y s ł o w e j  S z k o ł y  G ó r n i c z e j  - 
w  Ż a r a c h  P o b o r y  w y p ł a c a n e  s ą  z  p a ­
r o d n i o w y m  o p ó ź n i e n i e m .

K i l k a k r o t n e  i n t e r w e n c j e  w  Z w i ą z k u  
Z a w o d o w y m  G ó r n i k ó w  n i e  o d n i o s ł y  
s k u t k u .

C z y ż b y  d e p a r t a m e n t  s z k o l e n i a  z a w o ­
d o w e g o  z a p o m n i a ł  o  s z k o ł ę  ż a r s k i e j ?

K o r e s p o n d e n t  W a - n i k

Sekcja szachowa SK S-u  przy Lice 
um Handlowym, w  W ałbrzychu  
przejaioia ożywioną działalność Na 
zdjęciu dyrektor szkoły mzgryica  

sim ultanę z najlepszym i szachista­
mi Liceum.
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Słowo
Trzeci m e ld u n e k  ze  Szklarskiej P o rę b y

Ciaptak -  wygrywa slalom gigant 
Kowalska pierwsza wśród kobiet


